SAMUEL HOARE , 
angielski min. spraw zagr. 
został wybrany do parla- 
mentu olbrzymią większoś- 

cią głosów. 


Cena 10 śroszy 


EXP 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
ile" ae tele ką 
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CENA 10 GROSZY 


CERUTII 
„ambasador włoski w Pary- 
żu wręczył Lavalowi notę 
przeciwko 
stosowaniu sankcyj: 


Nr. 323 


protestacyjnią 


Pr Gb r dów. nn. Piraci 


chcieli zeznawać w języku polskim 
Co zawiera akć - oSskarzemia 


Warszawa, 19 listopada. 
Wczoraj przed sądem okręgowym w 
Warszawie rozpoczęła się rozprawa 0 
zabójstwo Ś. p. ministra Bronisława 
Pierackiego. 

Na ławie oskarżonych znajduje się 
12 członków O. U. N., a mianowicie: 
Stefan Bandera, Mikołaj Łebed, Darja 
Hnatkiwska, Jarosław Karpynec, Mi- 
kołaj Kłymyszyn, Bohdan Pidhajny, 
Iwan Maluca, Jakub Czornij, Fugenjusz 
Kaczmarski, Roman Myhalo, Katarzyna 
Zarycka i Jarosław Rak. 

Oskarżeni zostali wprowadzeni na 
salę przed rozpoczęciem rozprawy. 
Siedzą oni na trzech ławach, mając z 
kazdej strony posteruthowego p. p. 

Punktualnie o godz. 10-ej sąd okrę- 
gowy w składzie przewodniczącego, 
wiceprezesa Posemkiewicza, sędziów: 
Dembickiego i Wiszniewskicg» oraz, 
jako sędziego zapasowego Cichowskie- 
go wszedł na salę. Fotele oskarżyciel 
publicznych zajęli: Prokurator: naczelny 
sądu ` Apelacyjnego K. Rudnicki oraz 
wiceprokurator sądu okręgowego WI. 
Żeleński. Na ławie obrońców znajdują 
się: Fiarbowvj, Pawencki, Hankiewicz i 
Szlapak. < 


Demonsfracyjne oświati- 
czenie oskarżonych 


Przewodniczący przystępuje do u- 
stalania personalii oskarżonych. Oskar- 
żony Stefan Bandera na zapytanie co 
do daty i miejsca urodzenia cedpowiada 
w języku ukraińskim ; 
L OŚWIADCZA, ŻE ZNA JEZYK POL- 
SK! W MOWIE I PIŚMIE, ODMAWIA 
JEDNAK SKŁADANIA WYJAŚNIEŃ 

W TYM JĘZYKU. 
Wobec tego przewodniczący 
czą, iż wobec odmowy, 
udzielania odpowiedzi- w iszyku pol- 
skim uważać będzie, iż odmawia on 
wogóle udzłelania wyjaāśnień, Dalej 
przewodniczący stwierdza, że w przed 
miocie tym nie może być żadnej” dys- 
kusji, gdyż na podstawie art. 10 prawa 
o astroju sądów powszechnych 

JĘZYKIEM SĄDU JEST JĘZYK 
POLSKI. 

Używanie innych języków, określają 
specjalne ustawy. Język ukraiński dopu 
szczalny jest tylko na mocy osobnych 
ustaw w sądach na terenie województw! 
południowo - wschodnich. ada 
czący stwierdza na wstępie, że jak wi- 
dż z aktów sprawy wszyscy Oskarże- 
ni władają językiem polskim. 

Taktykę oskarżonego Bandery w 
sprawie udzielania wyjaśnień w języ- 
ku ukraińskim naśladują pozostali os- 
karżeni, wobec czego sąd ustalił per- 
sonalia oskarżonych z aktów sprawy. 
Wynika z nich, że oskarżenv Stefan 
Bandera liczy lat 26 i jest studentem 
politechniki lwowskiej. M. łebeda liczył 
lat 25 i jest absolwentem gimnazjum 
we Lwowie, D. Flnatkiwska -- lat 23, 
maturzystka gimnazjum ze Lwvwa. Ja-; 
rosław Karpynec — lat 30, b. student, 


oświad- 
oskarżonego 


CEJ 


ES 


uniwersytetu Jọ, M. Klymyszyn. lat 26, wątpliwość co do poczytalności oskar- nika FE 
b. student U. J., B. Pidhajny, lat 31,| żonego. Obrońca zaznacza, że ma tn naj codzief 
inżynier, I. Maluca, lat 25, student po-j myśli osk. Czornija i na dowód 


litechińki lwowskiej, J. Czórnii, lat 25. 
student uaiwersytetu lubelskiego, F. 
Kaczniurski, ia: 25. b. uczeń Sej klasy 
gimnazjum R. Myhal, lat 24, b. stu- 
dent U. J. K. Żarycka, iat 21. studentka 
politechniki w wsk'ej i 1 wa, lat 27,1 
aplikant adwokacki ze Lwówa. `. , 
Wobec próby złożenia oświadcze- 
nia w języku ukraińskim. przez oskat- 
żonego Karpynca prokurator Żeleński 
wnosi. aby sąd zarządził wezwanie biej 
ziero Uuma.żi: języka  ukraińskićgn,! 
któryby mógł ewentualne oświadcze-|! 
mia, posiadające cechy przestępstwa, 
natychmiast tłamaczyś sądowi na ię-! 
zyk polski. Sąd postanawia wydać 0d-| 
powiednie zarządzenia. 07 = TU 
Adwokat Szlapak : wnosi o usunię- 
cie z ławy oskarżonych posterunko= 
wych, względnie o takie ich umieszcze 
nie, aby obroną miała możność bezpo= 
średniego porozumiewania sięz OSkaT+ 


żonyttii bez świadków. - 


Wnioski obrony ` 
odrzucone 


Przewodniczący stwierdza, Że za- 
rządzenie o umieszczeniu oskarżonych 


na ławie oskarżonych zostało wydane, przerwy 


przez niego, jako zarządzenie porząd= 
kowe i że nie znajduje On podstaw do 
zmiany tego rozporządzenia. A 

Obrońca oskarżonego Bandera pa 
bowyj wnosi © odróczenie rozprawy ria 


powołuje się na orzeczenie 
psychiatrów. i 
Przewodniczący zapytuje czy adw. 
Hankiewicz występuje jako obrońca 
osk. Czornija, na.co adw. Hankiewicz 
daje odpowiedź przeczącą, wobec tego 
przewodniczący oświadcza, że nie m0 
że adw. Hankiewiczowi udzielić w 
sprawie głosu. 
Następnie adwokat 


się dowód, iż dnia 8 lutego 1935 roku 
oskarżony Czornii odesłany był do Two- 
rek. . - 
Przewodniczący stwierdza. że sądc- 
wi jest to znane, poczem ogłasza posta- 
nowienie pełnego trybunału, utrzymują- 
ce w mocy oba zarządzenia przewodni- 
<zącego co do języka i porządku siedze- 
nia oskarżonych. 


dsk. Bandera się cofa 


Hankiewicz c- c 
świadcza, że w aktach sprawy znajduje | 5 


lekarzy] towarzyszył. Kiedy samochód zatrzymat 
|się przed domem nr, 3, przy ul. Foksal, 


minister wysiadłszy, polecił szoferowi © 
godz. 17.30 powrócić w to samo miejsce, 
poczem skierował się do sieni domu. 
Dom ten mieści się przy samym po- 
czątku ul. Foksal — obecnie ulica Pie- 


tejjrackiego, przyczem wejście graniczy z 


ogrodzeniem stanowiącym ślepe zakoń- 
zenie ulicy od strony posesji Zamoy= 
kich (ul. Foksal nr, 1, 2, 4); od chodnika 
dom nr. 3 oddzielony jest ogródkiem sze 
rokości około 10 mtr., ogrodzonym żelaz 
nemi szłachetami, które, niedochodząc 
bramy, załamują się do muru domu i za- 
mykają dostęp do ogrodu, pozostawiając 
przejście z ulicy przez sień do wnętrza 
omu., i 
Wszedłszy do sieni, minister Pieracki, 
przez drzwi po prawej ręce, skierował 
się .do hallu przez który, na prawy wskos 
prowadzi wejście do klubu, mieszczącego 
sie na parterze, na wysokości 4 niskich 


(Oskarżony Bandera wstając, ośWiad- | schodów. 


cza, iż zrzeka się obrony, „, 
_ Przewodniczący, zwracajac się do ľa- 
wy oskarżonych, podkreśla, iż każdy z 


Strzały i pościg 


Woźny „Klubu Towarzyskiego”, JÓ- 


nich, który bez zezw penja przewodni- ZEF ZAJĄC, który o tej porze znajdo- 
czącego będzie się odzywał, zostanie u-| wał się przy oknie szatni i widziła wy- 


sunięty z sali. 


chodzącego z samochodu ministra, otwo” 


Adw. Herbowyj wnosi o zarządzenie |rzył na jego wejście drzwi z szatni do 


swym klientem, osk. Baniera. 


celem porozumienia się ze| hallu i w tej chwili, przez otwarte drzwi 


ujrzał, że w hallu do wstępującego na 


Prokurator Żeleński przyłącza się dojschody ministra, PODBIEGŁ ZTYŁU 


wniosku 


obrońcy i w odpowiedzi na| NIEZNANY MĘŻCZYZNA I STRZELIŁ 


wniosek adw. Hankiewicza stwierdza, że| DO NIEGO PARĘ RAZY Z REWOLWE 


nie 


zacytował on orzzczenia biegłych| RU. Na skutek tych strzałów, minister 


1 miesiąc, lub taki okres czasu, któryby| psychiatrów, którzy kategorycznie i je-| Pieracki obsunął się w progu, twarzą na 


dał obrońcy możność należytego przy 
gotowania się do sprawy. Obrońca za- 
znacza, iż zbyt krótki okres czasu od 
uzyskania formalnego - pełnomocnictwa 
nie pozwolił mu na.dokładnie zaznajo=; 


dromyślnie ustalili , —. Ha 
"IŻ OSKARŻONY CZORNIJ JEST 
W PEŁNI POCZYTALNY. — 

W „związku z wnioskiem adwokata 


'Szlapaka, sąd; zarządza. 10-minutową 


mienie się, z aktami sprawy: Następnie przerwę, w celu dania obrońcy móżno- 


obrońca prosi o przywrócenie „terminu 
do wniesienia sprzeciwy przeciwko 'ak- 
towi oskarżenia, | | 4 ,. l 

Po naradzie przewodjiicząty -ogłosił 
postanowienie, iż z uwagi na to, że od” 


ści „porozumienia się z-cskarżonym Ban- 
derą, ton SE "= 
"Po przerwie.przewodniczący oŚwiad- 


iczą, iż wydał zarządzenie swcbodnego 


porozumiewania się obrońców z oskar- 


pis aktu oskarżenia. doręczony” został jżenymi. -Adw. Herbowyj oświadcza, że 


oskarżonemu Banderzg w dniu 5 pąźzj0: 
dzisiejsza | zrz 


dziernika 1935 r. Że żatem dziś 
rozprawa poprzedzona ‘została Gkr< 
sem czasu zupełnie ` wystarczającym, 
by oskarżony mógł wybrać S6bie ©0- 
brońcę, z którym mógł się porozumieć 
oraz, że powoływanie się na koniecz- 
ność porozumienia s ię z rodziną oskar 
żonego hie jest argumentem, któryby 
mógł wpłynąć na odroczenie rozprawy. 
postanowił wniosek obrońcy o odrocz 
nie rozprawy, jak również o przywró- 
cenie terminu na wniesienie sprzeciwu 
przeciwko aktowi oskarżenia 


POZOSTAWIĆ E UWZGLĘDNIE 


Adw. FHankiewicz wnosi o uchwałę 
pełnego trybunału zarówno w sprawie 
tych wniosków, jak i w sprawie po- 
rząóku siedzenia oskarżonych. Przyłą- 
cza się również do wniosku o odrocze= 
nie rozprawy na podstawie art. 88 p. © 
kpk.. który mówi o możności odroczenia 
rozprawy, jeżeli zachodzi uzasadnióną 


tego 


es í 


1 


sk, Bandera coia swoje oświadczenie o 
r kde się obrony. 


m 


oskarżenia. ` 


Jak dokonano zbrodni? 


- Wudniu.15,czerwca 1934 r. o godz. 


15.40, w Warszawie, w domu przy ulicy 


Foksal nr. 3, dokonano zamachu rewol- 
werowego na osobie Ministra Spraw We 
wnętrznych, Bronisława Pierackiego, któ 
ry na skutek odniesionych ran, zmarł o 


okonane zostało w nastę- 
mościach: W dniu, 15-ym 
Pieracki po ukończe- 
opuścił gmach Minister 
nętrznych, przy ul. No- 
udając się zamkniętym 
9 lokalu „Klubu Towarzy 
l oksal nr, 3, gdzie nie- 
2 spożywał obiad, Drogę z 
do Klubu, minister odbył 
ły Świat, Ordynacką, Koper 
psal W samochodzie który, jak 

owadził szofer Stanisław Wi- 


t mi 


tulsk 


posadzkę szatni, 

Józef Zając, oprzytomniawszy z pier- 
wszego wrażenia, pobiegł przez pustą 
czytelnię do salonu Klubu i tam zaalar- 
mował kierownika Klubu, Henryka Opol 


|Ękieśo, krzycząc, że „ministrą Pierac- 


kiego zabili“, Na krzyk ten, Opolski i 
służący Adam Dawda, razem z Zającem 
wybiegli z salonu, do ogrodu, kierując 
się do sztachet odgradzających ogród od 
ul. Foksal. Pierwszy dopadł ogrodzenia 
Adam Dawda. Ujrzał on idącego chodni- 
kiem od strony bramy 
NIEZNANEGO MĘŻCZYZNĘ, 


Sąd przystąpił do odczytywania sktu|ubranego w zielonkawy płaszcz letni; 


mężczyzna ten, poświzdując, szedł wolno 
z prawą ręką w kieszeni, przyczem ra- 
mieniem przyciskał do siebie małą płas- 
ką paczkę, owiniętą w papier. 
iedy ów mężczyzna znajdował się 
już w odległości kilkunastu metrów od 
bramy, Józef Zając, dopadł sztachet i na 
widok odchodzącego, zawołał głośno: 
„TO TEN", 

Nieznajomy wówczas rzucił się do uciecz 
ki, Zając. zaś i Dawda, przesadziwszy 
ogrodzenie, pośpieszyli w pogoń, Do po- 
ścigu przyłączył się dozorca domu nr. 3, 

an Dadas, który będąc na podwórzu, 
usłyszał strzały i wybiegł przez bramę 
na ulicę. W pogoń rzuciła się również po 
została służba Klubu, oraz goście, któ- 
rych, przy obiedzie na werandzie wśłębi 
ogrodu, zaalarmował wspomniany Opol- 
ski i którzy, jak wojewoda Władysław 
Belina-Prażmowski, pułk. Roman Abra- 
ham i inni, przedostawszy się przez ogro- 
dzenie, rozpoczęłi pościg, 


(Daiszy ciąg na str. 2-ci} 


ministrowi Pierackiemu nie: 


GEO a 


śtr, 2 


Jak teroryści 


(Dalszy ciąg). | 
Grupa biegnących rożci a się na! 
długość si iwo eat Pierw. 
Szy za uciekającym biegt Dawda i 
Dadas, Zając i inni, "Aly R BA 
Na wołanie ścigających, z przed do- 
mu nr. 10, zabiegi uciekającemu drogę 
wóżny a az japońskiej. Franciszek 
Wywroc i. Uciekający, dobywszy z pra- 
wej kieszeni rewolweru, j 
STRZELIŁ DO WYWROCKIEGO, 
i jakkolwiek go nie trafił, sprawił, że Wy: 


O BENZA EA ZTM REZ PWC RYC ORAZ RZN WZA 


1986 LXSRISY 19 X Im 


Nr 823 


ukraińscy przygofowywali się (o zbrodni 


| domy Nr. 3, zaglada] prze szta- nę dowody ich przynależności do tej or- 


opod 
chais do ogrodu i sta pod pachą 
M. „gps pacake, Tuż prred pra- 
yé ię a j f : a o 
Klubu zająchał uż a P i A 
aow Leon Kozłowski, a za nim mini-| 
ster opieki społecznej Jery Paciorko- 
wski, sprawca spacerował przed sa- 
mym domem Nr. 3. Wreszcie w chwili, 
gdy minister Pieracki wysiadał z simo», 
chódu i skierował się do sieni, mężczyz=" 
ña ów pośpieszył za nim w oddaleniu 


I 


wrocki oszołomiony zatrzymał się. Rów- Paru kroków. Swiadek, Józef Zając, 
nocześnie, gdy uciekający wyjął z kie- Który widział tę scenę przez vilio, dn- 
szeni rękę, z pod ramienia jego wypadła 5trzegł, że {rzy rogu bramy, mężczyź- 
paczka, upadając na płask tak ciężko, że "it ÓW wyiąi z pod pachy paczkę i u+, 


ganizacji. 


„Włodzimierz 
| 'Olszański* 
Tymczagęm, w Warszawie, dnia 18 


czerwca 1934 r. do wła policyjnych 
zgłosił się niejaki e Al i x = 
niósł, że w schronisku noclegowym w 
Warszawie, przy ul, Wolskiej nr. 42, w 
którem on chwilowo zamiesżkuje, przez 
parę dni przebywał jakiś młodzieniec, 
który w dniu zabójstwa, t. j. 15 czerwca, 
wyszedł rano, pozostawiając podręczne 
rzeczy, i więcej się już nie zac 
Podjęte natychmiast badania Ustaliły 


na chodniku podniósł się kurz, Öd gwał- luwszy ją w lewą rękę, prawą dł:uiq co następuje: 
townego ruchu, parokrowie ją przygniótł, nakoniec zaś,; -© Wspomniane schronisko, założone w 
UCIEKAJĄCY ZGUBIŁ TEŻ KAPE- | wchodząc już do sieni, włożył zdowry=, kwietniu 1934 r. i dające prawo do za* 
LUSZ ORAZ GAZETĘ, tem pd ramię. Zając usłyszał następnie: mieszkiwania za opłatą 1 zł. na dobę 


która mu się wysunęła z płaszcza. Przed: trzaśnięcie drzwi z sieni do hallu, roz-. odwiedził w dniu 12 czerwca 1934 r. rano 


mioty te podjął Jan Dadas, który na* 
stępnie, po wycofaniu się z pościgu, zło- 
żył je w lokału Klubu, 


Zamachowiee strzela 
do policji 


Tymczasem uciekający odsadził się 
jeszcze bardziej od ścigających i strzeliw 
szy za razy przed i za siebie, biegnąc 
bardzo szybko, skręcił przez jezdnię na 
róg ul. Kopernika, gdzie stał w tym cza-| 
sie post. P. P, Stanisław Bagiński, Bagiń- 
ski usłyszał wołanie: „trzymaj hadat 
złedzieja”, jednakże przejeżdżający właś' 
nie wóz ciężarowy, zasłonił mu widok: 
biegnących i zagłuszył odgłos strzałów! 
ulicznych. Zanim Bagiński zorjentował 
się w sytuacji, uciekający przebiegł koło 
niego, wpadając w ulicę Kopernika. Tu 
już odgłosy pościgu skupiły grupki prze-| 
chódniów i Bagiński wahał się strzelać 
do uciekającego, bojąc się trałić osoby. 
postronne, W tym wszakże momencie, 
na przeciwległym rogu ulicy Foksal i Ko 
pernika, zjawił się przypadkowo st. post. 
P. P, Władysław Obrębski i ten, dobyw- 


X 


-szy rewolweru „Nagan”*, w biegu strzelił 
dwa razy do uciekającego, lecz bezsku- 


tecznie, 

Zaraz potem, po przybyciu oficerów 
policji mundurowej i śledczej, zarządzo- 
10 metodyczne poszukiwania we wszyst 
kich kierunkach. Do domu Nr. 5 wkro-| 


czyli funkcjonariusze P. P., dokonując: 


rewizji w mieszkaniach. Zarazem poste= | 
runkowy sł. Śl. Karol Bartel wraz z do- | 
zorcą tego domu, Kazimierzem Rynkie-: 
wiczem udał się do klatki schodowej te=! 
go domu. W wyniku poszukiwań, Bar- | 
tel i Rynkiewicz znaleźli w frontowej 
klatce schodowej, na najwyższem, VI 
piętrze płaszcz, który uczestnicy pości- 
gu: Dadas, Dawda, Obrębski, Bagiński 
i Fillpiuk zgodnie rozpoznali, jako 
płaszcz uciekającego przestępcy. 

W płaszczu tym, w prawej kieszeni 
bocznej, zneleziono prócz dwuch zwy- 
kłych spinek do koszuli, bilet z opłaty 
krzesła w parkach publicznych w War- 
Szawie, z przekreśloną datą „9“ oraz 
małą, zmiętą kokardę  żółtoniebieską; 
kokardki takie, jak stwierdzono. kolpor 
tówatie są w Małopolsce Wschodniej 
przez ukraińskich nacjonalistów, 


Smierć 


" 


min. Pierackiego 


Tymczasem do lokalu Klubu Towa= 
warzyskiego przybyło pogotowie ratun- 
kowe, Stwierdzono, że minister od- 
niósł śmiertelny postrzał w głowę. Nie- 
pizytomiego od pierwszej chwili i da- 
jącego słabe oznaki życia, przewiezio- 
no do wojskowego Szpitala Centrum 
Wyszkolenia Sanitarnego przy ul. Piu- 
sa XI. Natychmiast lekarze - chirurdzy 
płk. Tadeusz Sokołowski i mir. Henryk 
Juliusz Levittoux przystąpił do wyko- 
nania zabiegu operacyjnego. Ledwie 
zdołali jednak wyciąć rane wlotową i 
wyląć ze sklepienia czaszki tkwiący w 
miej pocisk, minister Bronisław Pieracki 
ö godzinie 17.15, nie odzyskawszy przy 
toutności, życie zakończył. 


Morderca czatował 
kilka dni 


W dniu zamachu, sprawca widziany 
był na ul. Foksal parokrotnie. poczy-. 
naląc od godz. 10 rano. Przechadzał się! 


tworzył drzwi i ujrzał, jak ten sam mięż 
Czyzna strzelil ao ministra z rewol- 
weri. 

05 do kapelusza, zgubionego przez 
sprawcę, oziędzinami stwierdzono je-, 
dynie, że jst to tani kapelusz letn', pit- 
skcwego koiortu, z Śladami bardzo krót- 
kiego używania. Wywiady podjęte ña- 
stępnie celem wyjaśnienia, kto f gdzie 
ten kapelusz nabył, nie dały wyniku. 


Bombz | 


Natomiast okazało się, że porzuco- 
na przez zamachowca paczka, owinięta 
w papier cukierni Gajewskiego, zawie- 
rała pocisk bombowy. Natychmiast we- 
zwano biegłych pirotechników. którzy 
przystąpili do rozbrojenia bomby. 

Bomba porzucona przez sprawcę Zd- 
machu, dała pierwszą sposobność do 
wykrycia współsprawców zbrodni. 


Mianowicie, jeszcze w przeddzień za- 
bólstwa, w dniu 14 czerwca. władze 
bezpieczeństwa w Krakowie i we Lwv- 
wie na zasadzie uprzednio przęprowa* 
dzenych wywiadów i obserwacyj, do- 
konały szeregu rewizyj i aresztowań 
wśród csób, „podejrzanych o nałeżenie! 
do tercrystycznej Organizacji Ilkraiń- 


| skich Nacjonalistów (U. O. N.). W toku 


przeprowadzonych rewizyj, w Krako- 
wie ujawniono w mieszkaniu lednego z 
podejrzanych, Jarosława Karpyńca przy 
Rynku Dębnickim Nr. 13, laboratorium 
chemiczne, 


W związku z tem, bomba znaleziona 
w Warszawie, została natychmiast prze 
więziońa do Krakowa, gdzie, z udziałem 
biegłych pirotechników, porównano po- 
szczególne jej części składowe z mater- 
jałami ujawnionemi w owem laborator- 
ium. W wyniku badań, wśród przedmio 
tów zabranych z mieszkania Karpyńca, 
znaleziono resztki arkusza blachy żela= 
znej, identycznej z blachą, z której skon- | 
struowana była puszka pocisku warsza- 
wskiego. 

W dalszym ciągu biegli znaleźli | 
wśród przedmiotów Karpyńca inne jesz- 
cze odpowiedniki części składowych te- 
go pocisku, a mianowicie: rurki mosięż- 
ne, takie same z jakich zostały Sporzą- 
dzone zarówno rękojeść tłoka jak i tłok 
oraz kadłub zapalnika; dalej — piers- 
cienie żelazne identyczne z owa ka” 


niem użytym jako ktyza oporowa ka- 
dłuba zapalnika, deseczki będące od-| 
rzynkiem deseczek użytych jako obsa-! 


młody mężczyzna, który rozpytywał o 
warunki i żądał oddzielnego pokoju. — 
Ponieważ wolne były jedynie miejsca na 
ogólnej sali, przybyły nie zdecydował się 
odrazu i dopieró wieczorem, zjawił się 
ponownie, zajmując miejsce wskazane 
mu przez zarządczynię, Marję Behrową. 
Przybyły wręczył Behrowej dowód 0so* 
bisty, opiewający na 

WŁODZIMIERZA OLSZAŃSKIEGO, 


absolwenta gimnazjalnego, zam. we Lwo! 
wie przy ul. Karpińskiego nr. 21. Na pod! 


stawie tego dowodu, Behrowa wpisała 
go do książki meldunkowej schroniska, 
poczem dowód ów Olszańskiemu zwró- 
ciła, O ile Behrowa pamięta, dowód ten 
przedstawiał się jako wydany przez mą- 
gistrat m. Lwowa. 

Ów Olszański, jakkolwiek rano zapo- 
wiadał, że weźmie rzeczy pozostawione 
na dworcu kolejowym, — przyniósł ze 
sobą jedynie bronzową teczkę skórzaną. 
Ubrany był w garnitur popielato-beżowy 


w kratkę, miał na sobie letni płaszczi 


koloru zielonkawego i jaśniejszy, pias- 
kowy kapelusz. Mówił akcentem wschod 
nio-małopolskim i robił wrażenie inteli- 
genta, lat 20—23. aussen -` j y 

Nie obiaśniaiąc Behrowej na jak długo 


i w jakim celu przyjechał, Olszański zari stepstwie, Naczalulk Litzedu Śledczego 


i zdeponował u niej na noc 57 zł. 80 gr.. w Warszawie w dniu 22 czerwca wiee 


płacił zgóry należńość w kwocie 5 


zegarek oraz wspomnianą teczkę, której 


zawartości Behrowa wówczas nie spraw 
dziła, pamięta jednak, że teczka, iakkol-; 


wiek wypełniona, nie była ciężka. 

Dnia 15 czerwca Olszański wstał, jak 
zwykle około 8-ej rano i ziadłszy Śnia- 
danie wybierał się do miasta. Behrowej 


przyjdzie, 


który po zabójstwie wysłany był do 
Gdańską z poleceniem obserwowania 
tamtejszego ośrodka działaczy ukraińs 
a ich f; czenia czy nie pojawi się ŻA» 
ica ministra, zauważył, że w towarczy* 
stwie Andrzeja Fedyny, wybitnego czło 
ka Organizacji Ukraińskich Nacjonall« 
stów, przebywa nieznany Budnemu 
ukrainiec, najwidoczniej świeżo do Gdań- 
ska przybyły, i nie orjenńtujący się dob- 
rze w rozkładzie miasta. Co do Fedyny, 
Budnemu było wiadomem, że udziela on 
pomocy działaczom U.O.N. skomprami- 
towanym w Polsce, zaopatrując ich w 
fałszywe dowody osobiste oraz w gu- 
tówkę i ułatwiając dalszą ucieczkę. 
Śledząc Fedytę i jego nowego towad= 
rzysza, Budny zauważył, że obaj kūne 
spirują swój wzajemny kontaki — nale 
widoczniej w obawie obserwaci! poll- 
cyjnej — i że Fedyna daje owemu przy- 
byszowi wskazówki co do ruchów 
w mieście. Obaj wyszedłszy z miesz- 
kania Fedyny, pozornie rozstali Się i od- 
dzielnie choć równocześnie zaszli na 
obiad do domu akademickiego, stąd wy- 
szli znów osobno, postępując równolegle, 
poczem w pewnym oddaleniu, zeszli się 
i Fedyna wskazał towarzyszowi dalszą 
drogę. Idąc za jego wskazówkami, to- 
warzysz Fedyny =: śledzony przez Buda 
nego — poszedł następnie na Schlageter- 
Strasse, pod dom nr. 13. W oknie tego 
domu wyczekiwała — również Budnemu 
` NIEZNANA — KOBIETA 


i która, na widok nadchodzącego, wyszła 


na ulicę i przywitała się z nim., Oboje 
poszli na dworzec, i wsiedli do pociągu, 
idącego do Zoppot. W Zoppotach oboje 


| obserwowani usiedli na ławce. Wkrótce 
i zjawił się Fedyna i zaprowadził oboje na 


molo. Tam nieznany mężczyzna pożegnał 


| się z Fedyna i z kobietą, poczeim wszedł 


na pokład statku „Preussen“, Idacego do 

Swinemiinde. f j 
Ponieważ w związku z okolicznością 

mi spotkania i z zachowaniem się całej 


tej grupy, Budny powziął podejrzenie, 


że ów mężczyzna może mieć związek 
z zabójstwem, przekazał natychmiast 
swoje postrzeżenia do Warszawy. W ta* 


czorem zwrócił się telegraticznie do po- 
licji portowej w Świnemiinde z prośbą 
6 zatrzymanie owego mężczyzny. 
Aresztowanie Łebeda 
w SŚwinemiinde 
Stosując się do prośby, policja por- 


służącemu zaś Żołądkowi,j towa w Swinemiinde obstawiła wejście 


oznajmił, że zostawia płaszcz i kapelusz,| do portu i o godz, 5,30, natychmiast po 
po które zgłosi się pewna pani. Kiedy przybyciu statku „Preussen“, zatrzyma- 
Żołądek oświadczył, że bez pisma niejła wskazanego w depeszy mężczyznę. 


Sledztwo w Sz; pytanie odpowiedział, że na obiad nie 


chce tych rzeczy wydawać, Olszański 


Przy zatrzymaniu obecny był konsul 


odpowiedział, że w takim razie owa pani,polski w Szczecinie Heljodor Sztark. 
wykaże się kartką, na której, po lewej| Podejrzany ukrainiec w chwili zatrzyma 


stronie, będzie wypisana liczba „25“. 
Zaraz potem Olszański jednak wrócił 
i oświadczył że się rozmyślił i że płaszcz 
oraz kapelusz zabiera. Wówczas Żołą- 
dek na polecenie Behrowej wydał mu 
owe przedmioty i Olszański z niemi wy- 
szedł. Więcej go już nie widziano. 

Jak się okazało, teczka pozostawiona 
przez Olszańskiego zawierała prócz dro 
biazgów toaletowych, kilka egzemplarzy 
pism warszawskich z dnia 12, 13, 14 
czerwca, skrawki „Wieczoru Warszaw= 
skiego“ z dnia 11 czerwca, dwie spinki 
do koszuli oraz używaną dzienną ko- 
szulę białą w paski lila. i 

Świadkowie Mehl i Żołądek, pytani 
na temat kapelusza i płaszcza, które miał 
ów Olszański, dali opis najzupełniej 


da zapalnika, wreszcie druty, Śrubki, zgodny z wyglądem kapelusza zgubio- 
rurkę gumową i gumki, odpowiadające nego przez sprawcę zamachu na ulicy 
danym częściom pocisku. Foksal i płaszcza znalezionego w domu 
Na zasadzie tych danych biegli w, przy ul. Okólnik Nr. 5, Mehl zaś przed- 
osobach kpt. Stefana Dygonia, por. mioty te przy okazaniu wręcz rozpoznał 
Weissa i st. majstra wojskowezo-piro- | jako identyczne z temi, które posiadał 
technika Antoniego Sendora. w dn, 20, Olszański. i AST 
czerwca kategorycznie orzekli. że pu-| Natychmiast podjęte poszukiwania Ol- 
szkā | części składowe zapalnika bom-;Szańskiego wykazały, że w Warszawie 
by warszawskiej, wyk ostały z! nie był on meldowany, we Lwowie pod 
materiałów, znaleziony: mieszka- | adresem podanym w dowodzie osobi- 
niu Karpyńca. B : stym, tJ, przy ul. Karpińskiego, żaden 
Ustalenie to samo Bri dato| Wlodzimierz r nigdy nie miesz- 
wskazówkę, że sprawcó w hu na~; uj o madić Nr. 21 wogóle przy tej 


leży poszukiwać tkiem / 

„wśród czlonkow 0. N 0y iem Tajemniczy ukrainiec 
obok laboratorjum, rewizje tyły w 

Krakowie w dn. 14 czerwca 1% M w Gdańsku 


te] 
j U 


goż Karpyńca araz u jego na 


na W tym czasie, dnia 22 czerwca, przo= 
towarzysza Mikołaja Kłymysz: 


eg 
 licz- downik sł. śl. ze Lwowa, Józef Budny, 


nia zdradził szczególne zdenerwowanie. - 
Zapytany przez konsula Sztarka za ia- 
kim dokumentem jedzie, okazał doku- 
ment „Bescheinigung“ wydany przez Ge- 
neralny Konsulat Rzeszy Niemieckiej w 
Gdańsku na nazwisko „Eugen Skyba*, 
z fotogratją zatrzymanego, upoważnia- 
jący do odbycia podróży statkiem na linii 
Sopot — Swinemiinde i spowrotem, bez 
paszportu i wizy. Rzekomy Skyba o- 
świadczył, że dokument ten otrzy» 
mał za pośrednictwem znajomego ukraiń 
ca i że za takim dokumentem jędzie do 
Niemiec juź po raz wtóry. 

Jak zauważył konsul Sztark, podpis 
„Skyba* na dokumencie wypisany był 
nieprawnie i charakterem sztucznym. 

Tego samego dnia, w godzinach wie= 
czornych l 

SKYBA ZOSTAŁ ODESŁANY DO 

WARSZAWY SAMOLOTEM 

Zarządzona natychmiast konfrontacja 
z świadkami zamachu i pościgu wyka- 
zała, że „Skyba” nie jest bezpośrednim 
sprawcą zabójstwa. Również nie rozpo- 
znańo w nim rzekomego Włodzimierza 
Olszańskiego, który mieszkał przy ulicy 
Wolskiej 42. 

Natomiast pozytywnym wynikiem u- 
wieńczone zostały okazanie Skyby wy- 
wiadowcom urzędu Śledczego w Krako- 
wie, Franciszkowi Kapuście, Adamowi 
Czyżewiczowi, Maksymiljanowi Szka- 
radkowi oraz Franciszkowi Sordylowi. 
którzy prowadzili obserwację Karpyńca 
i Kłymyszyna, oraz Karolowi Marszali= 
kowi, który im w tej obserwacji pórra- 


(Dalszy ciąg na ste. 3-ej]. 
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Ucieczka zabójcy min. Pierackiego zagranice 


ROZPOZNALI SKYBĘ, MIANOWICIE 

JAKO TEGO, KTÓRY W DNIU 30 MA- 

JA OD RANA DO PÓŁNOCY BAWIŁ 

W KRAKOWIE W MIESZKANIU KAR- 

PYŃCA, BĘDĄC TAM WPROWADZO- 
NY PRZEZ KŁYMYSZYNA 


„Skybaś-Łebed 


Jednocześnie z powyższem stwier- 
dzeniem kontaktu Skyby z wytwórcą 
bomby, t. i. Karpyńcem, ujawniono praw 
dziwe nazwisko Skyby. Mianowicie roze 
słanie do urzędów policyjnych w Mało- 
polsce Wschodniej iotograije Skyby, a 
następnie — bezpośrednie jego okazanie 
doprowadziło do kategorycznego stwier 
dzenia, że autentyczne jego nazwisko 


brzmi — Mikołaj Łebed, że tenże Lebed] ię Bód -miewiskiesn teeny: Sóleckiej Da- 


|wiła w Gdańsku. 


pochodzi ze Strzelisk Nowych pow. 
Bóbrka w Małopolsce Wschodniej, i że 
jest poszukiwany jako podeirzany o 
udział w przygotowywaniu, z ramienia 
Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów, 
krwawego napadu rabunkowego na 
urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim 
w dn. 30 listopada 1932 roku. 


Pierwszy ślad samego 
zabójcy 

Równocześnie z powyższemi ustale 
niami odnośnie osk. Łębeda i jego poby 
tı w Warszawie, Śledztwo natratito 
na pierwszy ślad samego zabójcy. 

Ww dn. 22 września 1934 r. Urząd 
Śledczy we Lwowie przekazał śledz- 
twu fotografię niejakiego Grzegorza vel 
Hrycia Maciejki, czeladnika drukar- 
skiego we Lwowie, i doniósł. że tenże 
Maciejko jest w mielscu stałego za- 
mieszkania, przy ul. Teatyńskiej 5, od 
dłuższego czasu nieobecny. 

Okazanie tej fotografii — Marji Beh- 
rowej. Józefowi Zającowi synowi Fran 
ciszka i Feliksówi Mehlowi, doprowa- 
dziłn do kategorycznego " rozpoznania 
w niej, rzekomego Włodzimierza Ol- 
szańskiego, żamieszkałegow dni. 124215 
czerwca 1934 r. w schronisku przy ul. 
Wolskiej 42. 


Hryć Maciejko mor- 
derca ś.p, min. Pie- 
rackiego 


Uwzględniając powyższe. a zwłasz- 
cza biorąc pod uwagę niewątpliwe utoż 
samienie Maciejki z Olszańskim. — któ 
rego wygląd Świadkowie zdołali zapa= 
miętać o wiele spokojniej i dokładniej 
sędzia śledczy prowadzący śledztwo w 
tej sprawie, zarządził w październiku 
1934 r. poszukiwania Maciejki, tembar= 
dziej, że nadęszłe w międzyczasie kon- 
fidencjonalne informacje Urzedu Śled- 
czego we Lwowie wyraźnie już okre- 


śliły go lako zabójcę ministra Pierac- | ki 


kiego. 

Poszukiwania, wszczęte z udziałem 
policji państwowej, straży granicznej i 
Korpusu Ochrony Pogranicza. nie dały 
wsząkże rezultatu; zresztą wspomnia- 
na informacja konfidencjonalna wzmian 
kowała, że Maciełko prawdopodobnie 
zdołał już przekraść się zagranicę — I 
przypuszczenie to znałazło następnie 
konkretne potwierdzenie. LI 

We wrześniu 1934 r. Urząd Śledczy 
we Lwowie przekazał świeżo uzyskane 
informacje, że zabólca ministra Pierac- 
kiego, uciekając z Warszawy. zatrzy- 
mał się ra jakiś czas w Lublinie, gdzie 
nocował w domu Nr. 10 m. 1 przy ulicy 
Wesołej u niejakiego Czornija, oraz że 
Mikołai Lebed przebywał w Warsza- 
wie już raz, mianowicie w r. 1933, uży 
waląc wówczas nazwiska „Daćko” i 
mieszkaląc przy ul. Złotej. 

Co do schronienia uzyskanego przez 
zabójcę w Lublinie, stwierdzono, żę i- 
stotnie, pod wskazanym adresem miesz 
ka w Lublinie student tamtejszego uni- 
wersytetu Jakób Czornij, wyznania gr. 
kat, który w czerwcu 1934 r. przeby- 
wał w tem mieszkania do dn. 21. Miesz 
kanic to należy do Franciszka Macie- 
jewskiego, post. P. P. i podnaimowane 
jest kiiku studentom ukraińcom. 
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Wreszcie oskarżony Pidhajny wy- 
jaśnił, że w okresie kiedy minister Pie- 
racki był na inspekcji w Małopolsce 
Wschodniej (co miało miejsce od 3 do 
9 czerwca 194 -a tai pomi oan 

, że jakiś człowiek przywiózł wiado- 
natrafić na Ślad owej kobiety, która w E A przyjeździe ista do Stryja I 
maju i czerwcu towarzyszyła Łebedowi. dopytuje, czy nie możnaby tam „Coś 
Przesłuchaniem świadka Budnego, prZzo- | zrobić”. Na ten temat z Banderą rozma- 
downika śl. sł, stwierdzono, że rySopis wiali Myhal i Pidhajny, ale Bandera u- 
ukrainki, zaobserwowanej przez niego |znał sprawę za nieaktualną, gdyż mini- 
w Gdańsku w dniu 22 czerwca 1934 T.|ster już ze Stryja wyjechał, a powtóre 
wiada rysopisowi Kwieckkkłej vel Za: jessa 0 o pree- 

- jeżdżał. 
He i W w | „Co się tyczy wiadomości o pobycie 
A. a ror Roz ar ret Kwie, | ministra Pierackiego na inspekcji w Ma- 
ciska” vel Zarzecka” — Hnatkiwska) tapoże Wechoenei annern a 
przyznała się, że pod temi właśnie na 853 Konana Soag Sy p RCA 
zwiskami była w Warszawie z Łebedem |934 Pią Na aa R 
pA Sabin od dnia 16 maja do 15 czerwca, | W dniu 14 czerwca 1934 r., rano Ban- 
szkając u Szymańskiej i że następ- gęrą j Pidhajny zostali aresztowani. 
Wspomniany Roman Myhal, ur. 1911, 
student prawa, przesłuchany w charak- 
terze oskarżonego, zeznał, że w związku 
Zabójca z Rar ga W beton z s 
$ a kontakt Roman Szuchewicz. Spotkanie 
an P 1er ACRIOgO koja dn. 15 orenat nad ei 
połowie maja 1934 r., a więc wiczorem, kiedy już pokazały się wyda- 
okresie pobytu Lebeda we Lwowie, Ban-|nia nadzwyczajne dzienników z wiado- 
dera dał Pidhainemu do zrozumienia, żel mością o morderstwie w Warszawie. 
jest w planie jakaś poważniejsza „robo-| Szuchewicz wydał dyspozycje organi- 
ta“, ale gdzieś dalej, na innym terenie, t.lzacyjne dla Myhala i Kaczmarskiego, 
l ZĘ y Malepoisco bai n Mówił ATES, aż obejmuje rakci po 
eż Bandera, że w związku z ową „ro-| Pidhajnym. wiąc o zamachu war- 
botą”,a raczej naskutek niej, zastoso-| szawskim, wyraził się: „jest to nasz naj- 
Pnenó wa waz wal Dogi dane eby colt «kał dć 
; ie| mić Malucę 
utworzą obozy koncentracyjne dlaj Warszawy. : 
Ukraińców, i mówił, że aby nie dopuścić| . Wspomniany Roman  Sztchewicz, 
do aresztowań i do zamknięcia młodzie-iprzeciw któremu toczy się odrębne 
z I w ye oo trzeba | śledztwo, jest według ustaleń śledztwa 
ye ŁU k w Zoo one aaa iy z jednvm z najwybitniejszych członków 
wodzie Apr „A te wk życi r fsapiai i należy do niej już od sze- 
i i 4 aby é ety > ryć się PO: regu lat. W świetle wyjaśnień jego przy- 
e podjąć walkę partyzancką. jacielą — Pidhajnego oraz wyjaśnień 
Š R i pen aa ao: Malucy, a także według innych danych, 
takt AO  odnakże CZA ać ee RAS” byi gj none o 
w tym okresie słyszał q jego obecności Ak r. 1933, Fożasawił Tzekomio Pi 
PY noae SUU dA Gen |urlopie organizacyjnym" t mniej się 1- 
sterizić po onene 4a Lanei i md | CET wobee ezero Aleje sam Pro- 
oai wiazanie ża OE DelsA widnyk — Bandefa kierówat bezpóśred- 
Dpr DERIVAR nie LĘDEd.|nio pracami w tym referacie, 
Ów mężczyzna "znajdował się w to- EA ARO 
warzystwie Bendery, do którego Pidhaj- |,„,, i ASh M ia sprawie 
ny przyszedł na kontakt. Prócz tego był|11K9, Świadek, Roman Szuchęwicz oś- 
> |wiadczył, że wprawdzie mówił z Malu- 
tam wówczas obecny komendant drugie- > i 
go oddziału bojowego we Lwowie, nako-|9% iż trzeba o aresztowaniu Bandery 
niec stawił się również Myhal, który je- zawiadomić „ludzi w Warszawie”, nie 
Ę wiedział jednak kto z organizacji i w ja- 


dnak Łebeda nie widział. f y Sia 
kim celu w Warszawie bawi, i w szcze- 


Pidhajny wyjaśnia, że począwszy od A ; 
s : |gólności nie była mu wiadoma jakakol- 
grudnia 1933 r, organizował ba rozkaz wiek misją Lebeda: 


Bendery, zamach na podkomisarza 
straży więziennej we Lwowi.:, Włady- 
sława Kossobudzkiego, za rzekome znę-. TA; 3 SEA 
canie się nad więźniami Ukraińcami. ¡nienia złożyli wspomniani Iwan Maluca, 


Na ochotnika zgłosił się GRZEGORZ | Roman Myhal i Eugeniusz Kaczmarski, 
| 


Solecka-Hnatkiwska 
o zamachu na mini- 


stra * 
W dalszym ciągu śledztwo zdołało 


MACIEJKO, który wyjaśnił Pidhajnemu, robotnik w fabryce cykorii. 
że chce się wobec organizacji zrehabili.|j , Jak zeznaje Maluca, Maciejko oś- 
tować, gdyż swego czasu mimowoli do.| Wiadczył mu (Kaczmarski nie był do tej 
pomógł policji do schwytania Iwana My- ¡rozmowy dopuszczony), że wraca z 
cyka, zabójcy Eugenjusza Bereźnic-! Warszawy i że opis lego ucieczki pu 
ego. zamachu, podany przez prasę, jest zgod- 
Spotkanie Bandery. z Maciejką, winy z rzeczywistością. Miał rzucić bombę 
obecności Pidhajnego, doszło do skutkuj W chwili kiedy minister będzie z samo- 
w końcu maja, o godz. 21 na ul. Wulec-|chodu wysiadał. Jednakże, — jak mó- 
kiej, co potwierdza i Kaczmarski. wil, — mimo że w tym momencie zro- 
Bandefa wspominał, że prócz „Gon-|blł wszystko aby bomba eksplodowała, 
ty“ zgłosili się jeszcze dwaj ochotnicy|Stwierdził, że „w bombie nic się nie ro- 
z których jednak jeden już wycofał się,|bI”, zrozumiał tedy, że bomba nie wy- 
gdy mu oświadczono, że będzie musiał | buchnie, schował ją, poszedł za mini- 
budynku i tam go zabił z re- 


stracić życie. : | strem 
Przy następnem widzeniu Bandery Wolweru. 
z Gontą, Pidhajny nie był obecny, nato- i Potem wyszedł spokojnie na ulicę, 
miast w kilka dni później, z początkiem, porzucił bombę, a gdy z za rogu wy- 
czerwca Bandera kazał mu zerwać kon-|padł policjant, strzelił do niego i uciekł 
takt z „Gontą”* i tę samą dyspozycję po- ; 
wtórzył Kaczmarskiemu, przyczem do-| Oświadczył też, że rewolwer rzucił 
dał: „Gonta od nas odchodzi”, co Pid-|w mieście do rzeki czy też w jakiejś 
hajny zrozumiał jako zapowiedź wyjaz-| bramie do śmietnika, tego szczegółu re- 
du Maciejki „na robotę”. lacji Maluca nie pamięta. W Warszawie 
Wkrótce potem Kaczmarski dal Pid- |był razem z „Tadkiem* vel „Skybą”, 
hajnemu do zrozumienia, że wie iż „Gon- | (pseudonimami temi Maciejko określał 
ta" (zwany też Hryciem) i jedną i tę samą OSObę, — jak się Maluca 
wyjechał do Warszawy „na Pierackie- domyślił — Łebeda); początkowo miesz- 

go“. kat w jakimś f pod nazwiskiem 
Bandera zaś zwrócił się do Pidhajnego | Stefana Kalińskiego, potem w innem 
z zapytaniem o nazwisko „Gonty”. Jaki mlejscu, jako Włodzimierz Olszański. 
się okazało, Bandera dowiedział się, że | Dzień zamachu nie był określony i Ma- 
Hryć Maciejko zostawił w domu u wuja ciejko często chodził na ulicę upatrzoną 
kartę z wiadomością, iż jedzie na wy-|dla zamachu, zamierzając go wykonać 
cieczkę, z której iuż pewnie nie wróci”, przy sprzyjających okolicznościach. 
i Bandera chciał sprawdzić, czy ów Ma-, W ostatniej chwili zdecydowano za- 
cielko jest właśnie „Gontą”, a kiedy mu mach przyśpieszyć, w związku z wiado- 
to potwierdzono, „omal nie zwarjowałi mością podaną przez prasę o areszto- 
ze złości”, i -= Waniach ukratńców w Krakowie» 


peoa wrócić, 
I 


Odnośnie do ucieczki Maciejkispo za- 
machu w Warszawie, obszerne wyjaś- 


Kto zdecydował przyśpieszyć za- 
mach, Maciejko nie mówił, ale Maluca 
z całego opowiadania wywnioskował, 
że Tadek — Skyba był zwierzchnikiem 
Maciejki. Po dokonaniu zamachu, Ma- 
ciejko pół godziny daremnie czekał na 
Skybę na jakiejś ulicy, w miejscu już u= 
przednio na spqtkanie wyznaczonem. 
Kiedy Skyba się nie zjawił, Maciejko 
postanowił uciekać na własną rękę. 
Wyszedł z miasta i w ciągu kilku godzin 
przebył pieszo około 50 kim. Następnie 
pociągiem dojechał do Lublina, — nie o- 
powiedział jednak Malucy, jak długo tam 
zostawał i w jakich okolicznościach do- 
stał się do Lwowa. Faktem niezastania 
w Warszawie Skyby na umówionym 
kontakcie Maciejko nie był zdziwiony, 
gdyż on i Skyba byli przygotowani, że 
wybuch bomby spowoduje śmierć nie- 
tylko ministra ale i Maciejki. z, 

Maciejko prosił Malucę o wyszuka« 
nie mu jakiegoś mieszkania, gdyż z do- 
tychczasowego jest niezadowolony, pro- 
sit też o zotówkę i o pomoc w przedo- 
staniu się do Czechosłowacii. Ą 

Pytał również co się stało ze Sky- 
bą. 1 

ż O tym ostatnim oraz o Fnatkiwskiej, 
Maluca dowiedział się w parę dni póź- 
niej od Czemeryńskiej, mianowicie, że 
Łebeda zatrzymano w Niemczech, Hnat- 
kiwska zaś powróciła z Gdańska do kra- 


Ponowne spotkanie Malucy z Maciej- 


iu. 
ha odbyło się dn. 14 lipca, na rogu ulic 


Potockiego i Szymonowicza. Jak zezna- 
> Maciejko wylaśnił mu, że 
gdyż przejście do Czech 
w okolicy Sławska, okazało się niewy- 
„godne, 

j 7 

(| Ucieczka zabójcy 


do Czechosłowacji 


| Ponieważ Maciejko narzekał, że we 
Lwowie czuje się niepewnie, Maluca 
jpolecił mu po kilku dniach wrócić w 
"okolice Sławska i tam czekać dalszych 
|dyspozycii: przyczem wyznaczył „mu 
kontakt na moście między Żelemianką 
a Hrebenowem. 

Równocześnie Maluca czynił przygo” 
towania do odstawienia „Gonty** do Cze- 
chosłowacji. W tym celu zwrócił się do 
wspomnianej uprzednio Anny Czemeryń 
skiej o nawiązanie kontaktu z zagra- 
nicznemi czynnikami OUN. Anna Cze- 
meryńska, według danych śledztwa, jest 
wybitną działaczką w Organizacji, I w 
okresie poprzedzającym zamach z dn. 
15 czerwca, wchodziła w skład Krajowej 
Egzekutywy. Jak wyjaśnia Maluca, dn. 
25 lipca 1934 r. wspomniana Czeremyń- 
ska zawiadomiła go w Synowódzku, że 
w najbliższych dniach spodziewa się 
spotkać po stronie czeskiej, w Jasinie, 
Jarosława Baranowskiego. Należy wy- 
jaśnić, że Baranowski, narzeczony Cze- 
remyńskiej, jest również jednym z naj- 
wybitniejszych działaczy OUN, i prze- 
bywając stale w Czechosłowacji, pełni 
funkcje łącznika między zagranicznym 
„Prowodem* a Krajową Egzekutywą. 

Maluca i Czeremyńska wyruszyli do 
Jasiny dn. 25 lipca z Synowódzka, za- 
trzymując się w drodze w Jamnej 
w _ pensjonacie rodziców oskar- 
żonej Katarzyny Zaryckiej. Do Jasiny 
Małuca i Czeremyńska dotarli dn. 26 
lipca, przeszedłszy granicę nielegalnie 
górami. 

W Jasinie oboje udali się do restau- 
racji Kłempusza, gdzie, uprzedzając py- 
tanie, oświadczono Czemeryńskiej -—wi- 
docznie znanej już z poprzednich byt 
ności — że Baranowski był już i prosił, 
aby zaczekać na jego powrót: Istotnie 
Jarosław Baranowski zjawił się u Kłem- 
pusza dn. 29 lipca. 

Baranowski wyraził zgodę na przy- 
jęcie „Gonty* i zadecydował, że będzie 
go osobiście oczekiwał w Jasinie, dn. 5 
sierpnia i że ma go tam przyprowadzić 
Jarosław Rak, który, jak wyjaśnia Ma- 
luca, zajmował, w lipcu 1934 r.. jedno z 
kierowniczych stanowisk w referacie 
propagandowym OUN we Lwowie. 

Czemeryńska pozostała z Baranow- 
skim w Jasinie, Maluca zaś, dn. 31 lipca, 


| je Maluca, 


| wyruszył w drogę powrotną, aby zorga- 
jnizować umówioną przeprawę Maciejki 


na drugą stronę granicy. 
Na początek udał się do Jamnej, gdzie 


i podobnie jak poprzednim razem nocował 


(Ciąg dalszy na str. 4-61]. 
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w pensjonacie Zaryckich i widział się z|szych dniach czerwca, 1934 r. Maciejko 


(Dalszy ciąg). 


ich córką Katarzyną. 5 ; 
Następnego dnia wspomnjana Zaryc- 
ka udała się — jakoby z wycieczką, — 
do Kosowa, i Maluca dał jej polecenie, 
aby oświadczyła Hnatkiwskiej, że „on 
ją ostrzega i radzi mieć się na baczności”. 

. Równocześnie Maluca udał się na 
spotkanie z Macieiką na umówiony most 
i kazał mu stawić się w sobotę 4-sierpnia 
wieczorem w Jamnej i oczekiwać na 
dworcu bądź w pensjonacie Zaryckich, 
znanego mu Jarosława Raka. Przy tem 
widzeniu Maluca raz jeszcze zaopatrzył 
Macieikę w gotówkę, dając mu 25 zł. 

. Następnie Maluca powrócił do Lwo-i 
wa i udał się do Raka. Polecenie, które 
z-powołaniem. się na Jarosława - Bara- 
nowskiego, dał Rakowi, brzmiało, że ma 
stawić się-w Jamnej dn. 4 sierpnia wie- 
czoremi, gdzię spotka się na dworcu z 
pewnym znanym mu mężczyzną, i że te 
go mężczyznę ma następnie pod pretek- 
stem wycieczki przeprowadzić na czes- 
kąstronę do Jasiny i oddać“ tam w ręce 
Baranowskiego. Jak zeznaje Maluca, 
Rak przystał na powyższe, następnie zaś 
dnia 8' sierpnia, zawiadomił go, że pole- 
cenie wykonał i owego mężczyznę Ba- 
ranowskiemu „oddał“. 


Kim jest Grzegorz 
Maciejko 

„Odnośnie do samego Grzegorza Ma- 
ciejki, śledztwo zebrało następujące da- 
ne: s 
Grzegorz Maciejko, ur. 8 sierpnia 
1913 r. w Szczercu, pow. Lwów, jest sy- 
nem Iwana i Agafjj Maciejków, wyzn. 
grecko-katolickiego, tamże zamieszka- 
łych. Matka Grzegorza ma ukończonych 
7 klas szkoły powszechnej, natomiast 
ojciec, wyrobnik rolny, jest analfabetą. 
Oprócz Grzegorza, Maciejkowie mają 
dwuch młodszych synów, Wasyla i Ja- 
rosława, którzy, w przeciwieństwie do 
Grzegorza, uchodzą za niedorozwinię- 
tyme oT sy "2 SZTLE 

Grzegorz Maciejko odbył 7 klasową 
szkołę, powszechną oraz przeszedł we 
Lwowie, od r. 1929 do czerwca 1933 r. 
trzyletni kurs w wieczorowej szkole za- 
wodowej, w oddziale metalowym. 

Od r. 1929 Maciejko mieszkał i był na 
utrzymaniu u swej ciotki (siostry matki) 
Anny Czuczman oraz jej męża, Eugen- 
jusza Czuczmana, zamieszkałych we 
Lwowie, przy ul. Teatyńskiej 5. 

W okresie od 1 października 1933 r. 
do 15 lutego 1934 r., Grzegorz Maciejko 
był we Lwowie aresztowany jako oskar- 
żony o udział w O. U. N. o rozpowszech- 
nianie jej ulotek oraz o zniszczenie godta 
państwowego, jednakże odnośne 


Jak zeznają Czuczmanowie, w pierw- 


wydalił się z domu niespodziewanie 
i więcej już go nie widzieli. 

Rewizja, dokonana u rodziców Grze- 
gorza Macieiki w Szczercu nie dostar- 
czyła dowodów winy, znaleziono jednak 
wśród kilku dokumentów osobistych 
Maciejki „książeczkę sportowo-lekar- 
ską“, w której odnotowane są dane roz- 
poznawcze a m. in. wzrost Maciejki, okre 
ślony na 1.72 mtr. Wymiar ten odpowia- 
da przeciętnemu opisowi danemu przez 
świadków ucieczki w Warszawie. 

Prócz tego znaleziono 3 fotograije 
grupowe, wśród innych mężczyzn przed- 
stawiające Macieikę. Fotografje te, po 
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go okazania Świadkom pościgu. Z po- 
śród owych Świadków, 
charski i Stanisław Bagiński stwierdzili 
w tych fotografiach wybitne podobień- 
stwo, Bolesław Filipiuk zaś kaiegorycz- 
nie rozpoznał sprawcę zamachu ścigane- 
go w dn. 15 czerwca na ulicach War- 
szawy. 

Na podstawie wszystkich powyż- 
szych danych, uznać należy za ustalone, 
że zabójcą ministra Bronisława Pierac- 
kiego jest wspomniany Grzegorz Ma- 
ciejko. 

Zarazem uznać trzeba za stwierdzo- 
|ne, że zamachu tego Maciejko dokonał 


jako członek Organizacji Ukraińskich 


Wincenty Ku=; 
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powiększeniu, posłużyły do dodatkowe-! Nacjonalistów, spełniając jej rozkaz, wy- 


rażony mu przez Bandere i Łebeda, oraz 
korzystając z pomocy okazanej mu w 
tym celu przez nich i przez Malucę, Pid- 
hajnego, Hnatkiwską, Karpyńca i Kły- 
'myszyna, wreszcie — iż tenże Maciejko 
ukrył się przy pomocy Malucy, Czornija, 
Myhala, Kaczmarskiego, Raka i Za- 
ryckiej. r 


Dalszy przebieg procesu 
| poda dzisiejszy „Express Lo- 
leryjny", który ukaże się o 
godz, -ej po poł. 


Ras Seyum rozpoczyna ofenzywe 


przed przybyciem marsz. Badoglio. -Zięć Mussoliniego 
cudem ocalał. —Abisyńczycy uszkodzili jego samolot 


Paryż, 19 listopada. 
(PAT). Na froncie północnym na pół- 
noc od Amba Alaghi lotnicy włoscy na- 
trafili na większe skupienie sił abisyń- 
skick, które poruszały sie w kierunku 
Antalo. Dwie włoskie eskadry bombar- 
duiąace złożone z 20 samolotów zarzuci- 


nował się zięć Mussoliniego. minister 
prasy i propagandy Ciano, iausiał lądo- 
wać w okolicy Makalle. Samolot jest 
uszkodzony, lotnicy wyszli bez szwan- 
ku. - i 

Według wiadomości, nadchodzących 


do Osmary, ras Kassa i ras Selum za-! 


władz wloskich komisie, złożone z stár- 
szyzny abisyńskiej dla rozważania spu- 
|rów między tubylcami. : 
Rg 
Berlin, 19 listopada. 
| (PAT). Na pograniczu Somali Wto- 
skiego i Somali Brytyjskiego zaszedł 


ły nieprzyjaciela bombami. Abisyńczy-|mierzają przed przybyciem marszałka wczoraj drobny incydent. Gromada su- 
sf A ENN gęstym ogniem karabi- : Badoglio rozpocząć akcję na większą | malisów włoskich zaatakowała ludność 


nów maszynowych oraz dział przeciw- 
lotniczych. Straty po stronie abisyń- 


|skiej mają być znaczne. Liczne samu- 


loty włoskie zostały trafione kulami.— 
Jeden z nich, w którem rzekomo znaj- 


Í skalę: 
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'Rzym, 19 listopada. 


trzech wsi z Somali Brytyjskiego. Trzu- 
da somaliiczyków brytyjskich pasła się 
podobno na pastwiskach po drugiej stro 


Z Adui donoszą, że na terenach o-|nie granicy. W strzelaninie padło zabi- 
kupowanych uruchomiono z inicjatywy : tych 3 somaliiczyków brytyjskich. 


Mussolini chce odstanić Somali Japoni: ? 


Sensacy'ne pogłoski o Ścsłem porozumieniu włosko-japońskiem 


Genewa, 19 listopada. 


Wschodu ua Morze Śródziemie, czem 


W kołach dyplomatycznych podkre-! esłabiła swe. siły w pobliżu Chin i Ja- 


disleri obecną ciężką sytuację "Wielkiej 


Brytanii. Interesy jej zostały zagrożone 
zarówito przez.. wójnę. w .Abisyvnji jak 1 
przez groźuę wybuchu zbrojnego kon- 
flikiu na Dalekim Wschodzie. Anglia 
ściągnęła część swojej floty wojennej ze 


| POOL A aa : 

Podkreślają również. że 'w pierwszej 
pulowie pażaziernika, gdy Stosunki mię 
dzy Fizymem 4 Londynem stawały siy 
coraz bardziej naprężone. Mussolini 
| miał oświadczyć brytyjskiemu ambasa- 


dorowi, że doprowa'zony do ostatećz- 
ności me zawaha się sprzedać [Japonii 
nioską Somaię. Pogłoska ta, mimo, iż ... 
brzmi jeko nieprawdopodobna, może 


jednak cawierać cząstkę prawdy w po-”" 


staci daiek0idącego porozumienia wło- 
sko - japojskiego- 


Przed nową wolną w Chinach 


Chińczycy będą stawiać opór wojskom japońskim. 
Roncentracia znacznych sił wojskowych 


Szanghaj, 19 listopada. 


(Pat) — W kołach cudzoziemskich| 


Szanghaj, 19 listopada. 
(Pat) — Rząd chiński w najbliższym 


. . H [4 . 4 bi d ę € sta- 
Śledztwo zostało w stosunku do niego Szanghaju sytuacja oceniana jest jako czasie ogłos: komunikat o swojem 


i kilku innych współoskarżonych, umo- 
rzone dn. 14 marca 1934, wobec niedo- | 
statecznych poszlak. 

Po tem aresztowaniu policja przepro-: 
wadzała wywiad co do jego osoby i po- 
sterunkowy parokrotnie zachodził do 
mieszkania Czuczmanów; Maciejko był 
tem bardzo zdenerwowany, tłumaczył 
się, że nie jest nic winny, jednak na wszel 
kie upomnienia i przestrogi ciotki rea- 
gował niechętnie, twierdząc, że „policia 
aresztuje wogóle wszystkich młodych 
Ukraińców“. Jak wynika z zeznań Czucz 


manów, Maciejko jeszcze dawniej zwie- 


rzał się, że przez ńicporozumienie przy- 
czynił się do uięcia Mycyka, uciekające- 
go po dokonaniu zabójstwa. Naogół jed- 
nak był skryty i małomówny, jakkolwiek 
robił wrażenie rozwiniętego. Zajmował 
się sportem, i kiedyś pochwalił się Czycz 
manowi, że w „biegu na przełaj” aiall 


pierwsza nagrode. | 


1000 posad uratowanych... 


Łódź, 19 listopada. 
(v) Jak donosiliśmy, w. Widzewskiej 
Manufakturze wypowiedziano niedawno 
pracę 1000 robotnikom. 
Podjęta przez Związki Zawodowe 
interwencja odniosła ten skutek, że wy- 
powiedzenia zostały coinięte. 
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Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
Sz. Jankielewicza — Stary Rynek 9, L. Steckla 
— Limanowskiego 37, B. Głuchowskiego — Na- 
rutowicza 6, St. Hamburga i S-ki — Główna 50, 
L. Pawłowskiego — Piotrkowska 307, A. Pio- 
trowskiego — Pomorska 91, 


bardzo poważna. s 
Zwracają uwagę, iż autonomiczny 
rząd Chin Północnych, będzie znajdować 


się pod kontrolą sztabu generalnego ja- | 


pońskiego i mandżurskiego. Sztab ten 
pod pretekstem współpracy nad obroną 
przeciwkomunistyczną, znajdzie liczne 
powody mieszania się do spraw admini- 
stracyjnych, Koncentracja wojsk chiń- 
skich w północnym Honanie i wojsk ja- 
pońskich w Szanghaj-Kuan powoduje jak 
największe zaniepokojenie. 


nowisku wobec projektów japońskich, 
ico do Chin Północnych. Już dziś wiado- 
|mo, że tak, jak to oświadczono na sesji 
Kuomintangu w sobotę, rząd nankiński 
jzapowie opór przeciwko tym projektom. 
| Koła rządewe chińskie oświadczają, że 
twierdzenie komendantów garnizonów w 
Pekinie i Tien-Tsinie, jakoby 
w Chinach północnych rozwijały się za 


zgodą Czang-Kai-Szeka, jest | niezgodne 
prawdą. Dowódcy ci nie mają swobo-, 
y działania i uprzedziii Czang-Kai-Sze- | 


K 


Laliki pobrane przez urzędników rańciwowych 


i zawodowych wojskowych, 


nie będą obecnie potrącane 


Warszawa, 19 listopada.| nia rat zaliczek na uposażenia, przyzna- 


W związku z obciążeniem  pensyj 
urzędników państwowych podatkami, 
rząd postanowił skompensować je częś- 
ciowo przez przyznanie szeregu ulg i ob 
niżek kosztów utrzy Ostatnio, zo- 
stało wydane zarzą w sprawie roz 
łożenia na 10 rat ych do spłace- 
nia jeszcze rat poży U 
Obecnie, minister sk 
w którym polecił 


anie potrąca- 


nych do dnia 12 listopada r, b. funkcjo- 
narjuszom państwowym i zawodowym 
wojskowym, których wynagrodzenie ma 
podlegać specjalnemu podatkowi od spe 
cjalnych wynagrodzeń, wypłacanych z 
funduszów publicznych. Zarządzenie to 
zostanie wprowadzone w życie już przy 


inwestycyjnej.: wypłacie uposażeń za miesiąc grudzien 
wydał okólnik| roku bież. 


4 tys. osób zatrutych chlebem w Hiszpanii 


Młynarz dodawał sól ołowiu do mąki 


Madryt, 19 listopada. 
(Pat) — W okolicy Murcia i Certege- 
ny, stwierdzono liczne wypadki zatrucia 
chłebem, Zachorowało przeszło 4.000 
osób. Kilka osób spowodu zatrucia uma- 


rło. W związku z tem, aresztowano miej 
scowego młynarza, który, jak stwierdzo- 
no, dodawał do mąki znaczne ilości soli 
ołowi 


darzenia 


ka, że nie będą w stanie przeciwstawić 
się akcji japońskiej, o ile nie uzyskają po 
parcia wszystkich sił zbrojnych Nankinu 

Tem tłomaczy się koncentracja wojsk 
chińskich w północnej części prowincji 
Ho-Han. 
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gz i 
Wzrosf zachmurzenia 
Komunikat łódzkiej stacii 
meieczołi czę cznej 

Łódź, 19 listopada. 
Komunikat łódzkiej stacji meleorolo- 
,gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza. 

O godz. 7 rano termometr wykazy- 
wał plus 1.3 st. Barometr o tej porze wy 
kazywał ciśnienie 744,1 mm. Tendencja 
baromelryczna: nieznaczny wzrost ciś- 
nienia. — Umiarkowane, chwilami pory 
wiste wiatry południowa-wschodnie, — 
Najwyższa temperatura w ciąśn doby 
ubiegłej plus 6,3 st, najniższa minus 0,8. 

W ciągu dnia, stopniowy wzrost za- 
chmurzenia i lekkie ocieplenie. 


( Kontrola wniskawa 
| nad kanałem: Su?! im 


Th Londyn, 19 listopada. 
Wedlek rążących pogłosek, towarży 
stwo kanału Suezkieso miało sie zwró- 
cić do rządu angielskiego z prośbą o roz- 
| toczenie kontroli wojskowej nad kana- 
łem. O ileby pogłoski te odpowiadały 
prawdzie, Anglia miałaby w swem ręku 
jeszcze jeden atut w odniesieniu do ka- 
nału Suezkiego i mogłaby so wykorzy- 


isłać przez zamknięcie kanału dla okrę- 


jów włoskich. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
C... 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem dJa- 
nem Rogoszem .doszło do gwałtownej sceny w 
| pad dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z.pracy za to, że ujął się krzywd:  olicz- 
kowanej przez dyrektora iobotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny 2 odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono '"artkę na 'zpujcej 
treści; 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, ło zawia- 

amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó: ' "ie pracy 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamotdówanie Krausera. 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 


«|ry po owej awanturze na generalnej pró- bolesny, nawpół szyderczy uśmiech. 


Sensacyjny romans współczesny 


czołgającegosię 
i mówiła szybko, gorączkowo: > 
— Niech pan przestanie, panie Ro- chodzi do ciebie? I był tu teraz przez ca- 


u jej stóp mężczyznę tał Jan, przyszedłszy nieco do siebie. —|pan rozumie? To znaczy, że ma się pan 

j Więc ty go się już nie bojsz?... On przy-|wynieść w tej chwili... 

Rogosz oparł się ciężko o mur: po- 

gosz.. Niech pan już stąd pójdzie... ły czas?... Erno... 

O, Boże, Boże, co pan robi... Ja nie mo-|  Szizetti nie odpowiedziała, nato- 

gę z panem rozmawiać, nie mozę... miast Frankenstein wycedził przez zę- 
Nagle stało się coś niespodziewanego: iby: i 

wisząca w głębi zasłona uchyliła się i do — Przedewszystkiem: pani Erno, 

garderoby wszedł kapitan Frankenstein. |proszę pani, a nie — Erno... Zrozumiano? 

Był on tu jeszcze przed przyjściem Ro-|A pozatem nie mamy przyjemności roz- 

gosza i ukrył się, gdy zapukano do imawiać z panem — ani ja, ani ta pani... 

drzwi... Erna prosiła, by się schował, bo, O key!... 

zdawało jej się, że to puka dyrektor, któ- Na ustach Jana ukazał się nawpół 


jest tego pewny. 


sić do czegoś terrorem... Tak, jak on to 
zawsze robi... 


iw jakiej znajduje się teraz jego córka... 


bie, zakazał Frankensteinowi przycho-! : Po słowach kapitana zapanowała w 


dzić do teatru... | garderobie denerwująca cisza... mencie, kiedy ukochanej jego iedyracz= 


Jednocześnie błogosławi w ducłiu szczę- `, 
śliwy zbieg okoliczności, który pozwo= '- 
lit mu stanąć pod tem oknem w mo- : 


Usłyszawszy szelest kroków, Ro-| Dwai mężczyźni zmierzyli się niena- 
gosz podniósł głowę i wówczas ujrzał ;wistnemi oczami, poczem Rogosz spoj- 
groźnego awanturnika.. W pierwszej rzał na Ernę. Pokiwał głową i rzekł: 
chwili zdrętwiał, poczem skoczył narów|  — Tak to, widać. * dzieje się w wa- 
ne nogi. Osłupiałym wzrokiem patrzył szym Świecie.... Dla was to jest może 
to na Frankensteina, to na Ernę... Co to proste, ale ja tego nie mogę zrozumieć... 
znaczy?... On tutaj, w garderobie Erny?Dowidzenia, pani Erno... I bardzo prze- 
On — Frankenstein, Frankenstein?... praszam, że przeszkodziłem szanowne- 


przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 


jem, pio > eo r — No, i co, przyjacielu?... Spotkaliś- mu państwu... Are mini ssie ą 
oprzedni kochane! ernerowej, Jerzy ; 4%! i i =! i i i ie... — do- 
Zrębski, staje słę przypadkowo właścicielem lig. Y Sie przemówił kapitan, stanąw- ,szam, jak to mówią wasi ludzi (o) 


szy przed Rogoszem w wyzywającej kończył ze zjadliwą ironią. F 
pozie. Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami... 
— Erno, co to znaczy? — wymatmro 


M Rozdział 6% | 
. fipasz i dziemczyna: 


Rogosz nie spodziewał się, że naza- Dopiero, gdy ujrzał otwarte na par- 
jutrz będzie mu znowu dane spotkać się|terze okno, domyślił się, że to właśnie 
z kapitanem Frankensteinem i to w oko-|stamtąd. í 
licznościach, niemniej niezwykłych, niżļn 7i Widocznie ten łajdak tu mieszka.: 
poprzedniego wieczoru. . |— mruknął do siebie i chciał już pójść, 
, -Było już około jedenastej przed aa uszu jego, dobiegł drugi głos, też 


tów Walczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę, 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hillą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birynia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 


Biruń pod pozorem wydostątła tego listu za- 
biera Rogosza na wyprawę do gili, gdzie .za- 
mierzał dokonać kradzieży brylantów. 

o ią? p $A aes ye kroków. Eia 
TZUCH się do uçiecz jo ROg0sz «W. ostatniej, 
chwili schował się za WOBEC 4 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem zwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna- 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji , znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hote 

Elżbieta uciekła. Po długiej wędrówce udała 
się na poszukiwania Birunia. Losem jej zajęli 
się dwaj wrogowie Birunia — „Japoniec" i 
Rózga. Któregoś dnia „Japoniec* zabrał ją do 
knajpy i upił. Gdy Elżbieta chciała odejść, rzu- 
cił'się na nią z pięściami. tym momencie do 
knajpy wpadł Henryk Tarwin, właściciel domu 
schadzek i oswobodził Elżbietę i zabrał ją do 
siebie. 

Rogosza wzywa „din-tojra” do stawienia się 
w spelunce „Kacapa', ale Jan zlekceważył to 
wezwanie i udał się z Erną na przyjęcie, re 
urządził dyrektor Beskid, 


nócą... dziwnie znajomy. Tym razem był to głoś 
Zapędziwszy się w bezcelowej wę-; kobiecy: 
drówce po mieście.w jakąś oddaloną od|| — Niech się pan wynosi... Bo będę 
śródmieścia dzielnicę, wracał Jan-po-|krzyczała... è 
śpiesznie do domu, chcąc zdążyć przed W Rogosza jakby piorun strzelił. 
zamknięciem bramy. i — Przecie to Wikta!.. Co to ma zna- 
Obok niego biegł nieodłączny to-|czyć?... Frankenstein i Wikta?!.. o. 
warzysz tych codziennych wędrówek,] Jak szalony skoczył ku oknu. Już 
wierny „Ratuj... uchwycił się rękoma parapetu, by wtarg 
Na Mazowiecką było jeszcze dalekojtąć do wnętrza, ale w ostatniej chwili 
i Rogosz zorientował się, że nie uda mu|przyszło opamiętanie: 
się tym razem zaoszczędzić dwudziestuj — Może przesłyszałem się? Może to 
groszy za „szperę“: właśnie na ulicy, najnie Wikta?... 
którei się znajdował, dozorcy zamykali Uśmiećhnął się do siebie z goryczą: 
już bramy... — Jeszczeby tego brakowało, żeby 
— To ci los.. — pomyślał nasz boha-|mnie posądzili o chęć włamania się do 
ter z żalem. — Cztery bułki djabli wzięli.|cudzego mieszkania... 
I zwolnił kroku, bo nie było już pocoj , Wytężył słuch. by złowić odgłosy, 
się śpieszyć... Szedł więc teraz krok za;dochodzące z poza otwartego okna, ale 
krokiem, zastanawiając się ciągle nadj w parterowym pokoju było przez pewien 
wczorajszą przygodą, która nie mogłajczas spokojnie... Słychać tylko, jak ktoś 
mu wyjść z głowy... chodzi.szparkim krokiem po pokoju... 
Nie było już w nim miłości do Erny,,  Rogosz cofnął się ku brzegowi chod- 
pozostała tylko nienawiść i pogarda... |nika, bo chciał zajrzeć lepiej w okno. 
Na tem przyjęciu był również Werner. — O, tak, bo Erna okazała się kobietą Może uda IBU SIĘ coś dostrzec?... Pod- 
W pewnej chwili przyjaciółka Beskida Lili Reń- [bez ambicji i honoru, niegodna jego mi-|nosi się na palcach i widzi olbrzymi cień 
ska pokazuje Ernie prezent, jaki otrzymała od jłoŚci.... Jakże oną mogłą wrócić do Fran- ludzki na przeciwległej Ścianie.. Cień 
dyr iren: F kkm RE Z y kensteina, wiedząc, że jest to'łotr nadiznika, po chwili jednak ukazuje się 
Odozas, SPY PON Trozmawiaia ,jłotry, szantażysta i pospolity sutener?...|Znowu. 
Deena aa aD a yy RO go 3 s To dało się odrazu poznać, że byłaz nim| — To napewno Frankenstein... —nie 
szatański plan, Znalezioną broszkę podrzucił znowu w dobrej komitywie... -< |ma już Jan najmniejszej wątpliwości. — 
Rogoszowi. NB = i — Oni kombinowali z sobą przez ca-IJEgo profil, jego fajka... A ta kobieta; co 

ze aAa air Liz kip zad ły czas... — dochodzi Jan do wniosku |Z nim jest?... Wikta?... E, to niemożliwe. 
sa ies ogosza, P i nagle przypominają mu się szczegóły, | Bo skąd niby ona do tego łotra?... O, źle- 

Beskid wyrzuca go z fabryki i nawet Erna jna które nie zwrócił kiedyś uwagi...jby O niej świadczyło, gdyby okazało się, 
odwraca się od niego, X A więc jego spotkanie z Frankensteinemiże łączy ją coś z Frankensteinem i że 

j } w bramie domu, w którym mieszka Er-|przychodzi do niego o tak późnej porze. 

Poczuł oszałamiający zapach perfum, na, więc krwawa pręga na szyi. „Oczywista, nic nie wie o tem, że 
które przypomniały mu nanowo ONE) Zdradzała mnie, oszukiwała nikczem- | Wikta wyprowadziła się z domu. 

nie... 


chwile upojne, jakie przeżył z tą cudną Tknięty złem przeczuciem, zbliża się 
kobietą. Tak rozmyślał Rogosz, nie wiedząc, |jzhowu do okna. Cisza w pokoju dener- 
Garderoba  zawirowała przed iego;że za tem wszystkiem kryje się zupełnie |Wiie go — niechże ta kobieta odezwie 
oczami... : coś innego. Gdyby wiedział, napewno Się jeszcze raz, żeby można było stwier- 


Nie zdając sobie sprawy z tego, CO nie sądziłby Erny tak niesprawiedliwie. |dzić napewno: Wikta, czy nie Wikta?... 
czyni, Jan skoczył nagle ku Enieichwy| Na ulicy jest cicho... — Jeżeli to nie ona, to wszystko w 


cił ją w ramiona. ; Rogosz wsłuchuje się w odgłos swo- porządku, — myśli Jan — pójdę sobie 
— Co pan robi? — Okrzyk przera-|ich kroków i myśli, myśli... ą drogą... A jak Wikta?... 
trzymał się w miejscu, bo przechodząc W te chwili z za okna głos Franken- 
— Ernot.. Ernot... — szeptał on jak obok jakiegoś domu, usłyszał nagle zna- steina: 
w gorączce. ~ ny mu dobrze okrzyk: — Pięć minut 


KĘ ; Wtem za- swoja dr 
żenia wydarł się z jej krtani. * sh 


minęło... Namyśliłaś 


Jak szaleniec zaczął ją całować po  — O key!... się?... 
włosach, policzkach, ramionach, wresz- _ Zdumiał się: © — Tak... — odpowiada kobieta. 
cie padł na kolana, wyrzucająż ż ust ja-| — Frankenstein? =ZNO T2 
kieś niezrozumiałe słowa. Rozejrzał się bacznie dokoła, w pierw, — Bez zmiany... 

Tancerka była wyraźnie przerażona. jSzej chwili bowiem nie mógł się zorien- | — Ech, ty!.. To znaczy?... 
Rozszerzonemi źrenicami spogłądałą ma ltować, skąd dochodzi głos. — To znaczy, 


że nie zgadzam słę, 


A z, 


ce grozi niebezpieczeństwo. 


— Muszę ratować córkę... — posta- ` 
nowił. Widać, Frankenstein chcę ją zmu- , 


Krew przestaje krążyć w i70 ży- z 
łach, gdy zdaje sobie sprawę 4 s; tliacji, 


jedziony pierwszym odruchem lęku ` 


o Wiktę, chciał natychmiast wejść przez 
okno do pokoju, ale — zawahał się. 

— Nie wolno mi tego robić... — po: 
wściągnął się. Wikta nie wie przecie, że 
jestem jej życzliwyi uważa mnie za ta- 
kiego, co to zaczepia dziewczęta na 


znał stanowczo głos Wikty — teraz już ~ 


ulicy... Gotowa przestraszyć się mniė 


więcej, niż Frankensteina.. Ale nie mo- 


zę jej przecie tak zostawić i pójść spo- 
kojnie do domu... Ach, gdybym mógł po- 


wiedzieć, że iestein jej ojcem.. 


Podczas, gdy te myśli przelatują, jak - 
błyskawice przez głowę Rogosza, w par= _ 


terowym pokoju 
ciąg dramatu. 
Wikta stoi pod Ścianą i nie spuszcza 


rozgrywa się dalszy 


kłość. Przechadzał się po pokolu, wresz- 


zaciśnięte pięści i zawył: : 
1 = Ech-tyh. Nie-wyprowadzaj mmie 
z równowagi!.. 


gardliwie wargi. 

— Jeszcze się nie boisz? 
Nie... i 

— To będziesz się bała, jak zoba- 
czysz, co ja potrafię... e 
ie, nie... Niech pan stąd wyjdzie, 
bo narobię takiego krzyku, że Się 
wszyscy zlecą,.. 

— Głupia.. I zo wtedy?... 

— Jakto co? Przyjdzie policja i ure= 
sztuje pana... Co pan myśli, że takie rze- 


by siłą wchodzić do czyjego mieszxa- 
nia? I to przez okno?... 


kenstein. — To jest w moim stylu... ni 
wolą przez drzwi, a ja — przez okno... 


A co do policii, daj temu pokój, nioia 
mała.. Nich tu przyjdzie stu żandar- 
mów — co z tego?... Powiem im popro- 
stu, że przechodżziłem spokojnie ulicą, 


„ — A jużci... Kto w to uwierzy?... 


Oczu ze swego prześladowcy, na które- 
go twarzy maluje się bezgraniczna wście - 


cie stanął przed dziewczyną. Potrząsnął: *' 


p 
= 


czy wolno robić?.. Widział to kto. że- 


— O key!... — uśmiechnął się Frań- ` 


a tyś otworzyła ókno i mnie zawołaią... 


= 


— Nie boję się pana... — wydęła po- ` 


Bo tak mi się podoba, bo ja tak chcę... ` 


. — Każdy, komu pokażę pewną pięk => 
ną fotografię... Wiesz którą... Ty i Zręb=  - 


ski... Podarłaś ją raz, ale ja się postara- 
łem o drugą odbitkę... j 
Wikta zagryzła 
Frankenstein trzasnął palcami i rzekł: 
— Daję ci jeszcze pięć minut do na- 
mysłu... 
— Nie potrzeba... 


— Milcz!... A po pięciu minutach, 


wargi. Wówczas | 


jeżeli nie wyjdziesz ze mną, wtedy — 


marny twój los... 

— Niech pan nie grozi, bo ja się nie 
zlęknę... 

— Dosyć już tego... — wrzasnął 
awanturnik. — Ubieraj się... 

— Nie chcę... 

Twarz Frankensteina pokryła się 
bladością. Nie panując już ilad sobą, 
znienacka chwycił dziewczynę za gard- 
ło, Krzyknęła przeraźliwie: 

— Ratunku... 

Wtedy właśnie rozległ się trzask 
pchniętych okien i do pokoju wskoczył 


m ze swoim psem. 


(Dalszy ciąg jutre) 


NT 


Tallo ! lu tad jr! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, 19 listopada 1935 r. 
zaa Sygnał ago b żak o, Kra- 
03 — 12.15: Dzienni ołudniowy. 
12,15—12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych); „Tańcowała ryba z rakiem" — obrazek 
enefykta Hertza — z ilustr. muz. Macury, — 
12.30—13.25 Koncert w wykonaniu „espołu Pa- 
ya Rynasa. Pacta Siwa gospodar- 
a domowego. 30—13.35 tynku pracy, 
13.35—14.30 Piosenki z polskich filmów rek 
owych — płyty, 14,30—15,12 Przerwa. 
15.12—15.]5 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.20—15.30; Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16,00. „Mozaika muzyczna” — Wykonaw- 
cy: Hanna Brzezińska. (piosenki), M. Orze- 
chowski Wóz ts Wład sław Szpilman 
(fortepian), H. Hoherman (harmonja i gita- 
ra), L, Narkiewicz (harfa) i T, Zygadło — 
skrzypce, 
16,00—16.15: Skrzynka P.K.O, 
16.15—16.,45. Utwory kompozytorów węgierskich 


— (płyty). 

16.45 — 17.00 Cała Polska śpiewa — audycję po 
prowadzi prot. Br, Rutkowski. 

17,00—17.15, „Wielkie i drobne wynalazki” — 
„Cukier" — pogadankę wygłosi inż, Ludwik 


Awin. 

1715—17.50. Muzyka lekka. Wykonawcy: — 
Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego į Zuzanna Karin — śpiew, 

17.50—18.00. Encyklopedja mówiona — inż. Sta- 
nisława Broniewskiego (z Krakowa). 

18.00—18.30. N. Paganini — S. Rachmaninow: — 
Rapsodja na temat Paganiniego na forle- 
pian z towarzyszeniem orkiestry. yko- 
nawcy; Rachmaninow z Orkiestrą Filadel- 
fijską pod dyr. L, Stokowskiego — płyty. 

18,30—18.40: Rozmowy z radjosłuchaczami — 
re edy ektor Rozgłośni Łódzkiej 

ohdan Pawłowicz, 


18.40--18,45, O wszystkiem potroszku, 
18.45—19,10. Znane marsze z oper — Płyty. 
19.10—19,20: Zapowiedź programu ma dzień na- 


stępny. 
19,20—19,35; Koncert reklamowy. 
19.35—19,40: Wiadomości sportowe lokalne, 
19.40—19,50, Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20,00: Pogadanka aktualna, 
20,00—20.10. Aktualny monol i E akis 
inoj. 


„Spryciarze warszawscy” 

20.10—20.45. Muzyka. lekka w wykonaniu Or- 
kiestry P. R. pod e Stanistawa Nawrota 
z udziałem Karola Hanusza (piosenki). 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—22.00, Transmisja z Konserwatorjum War- 
szawskiego. Koncert zorganizowany stara- 
niem Tow. Miłośników Starej Muzyki, po- 
święcony twórczości J. Haendla, Wykonaw- 


cy; Orkiestra kameralna pod dyr, O. Stra- 
Aege Lucyna Szczepańska (spiew), 
Zolja Adamska (wiolonczela), M. zaleski | 
faltówka), S. Śnieckowski (obój). 
22.00-22.30, M a taneczna — płyty. 
22,30—22,45. „Ostatni laureat nagrody Nobla: 


Hans Stermann i jego dzieło” — wgłosi doc. 
dr. Piotr Słonimski, 
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Przywożą dzieci na targ i zostawiają 


Plaga podrzucania wiejskich dzieci na ulicach Łodzi 
We wtorki i piątki władze notują największą ilość podrzutków 


Łódź, 19 listopada. 

(v) Ostatnio władze zaobserwowały 
na terenie Łodzi niepokojące zjawisko 
wzrostu, ilości podrzucanych dzieci, któ- 
re kierowane do komisarjatów, dla spi- 
sania danych, odsyłane bywają dalej do 
miejskich sierocińców, domów podrzut- 
ków i żłobków. Stwierdzono, że pod- 
czas, gdy dawniej dzieci podrzucane 
znajdowano przeważnie w śródmieściu 
lub przed drzwiami instytucyj o charak- 
terze społecznym, albo w bramach do- 
mów zamieszkałych przez ludność za- 


rhożną; o tyle obecnie zameldowania o |w ten sposób odesłać podrz 


posiadają dostatecznych środków do 
roztóczenia opieki nad dzieckiem, po- 
prostu nie przyjmują dzieci, kierując u- 
bogie matki do Łodzi. 

Zubożenie wsi zmusiło również ko- 
mornice i robotnice wiejskie do pozby- 
wania się dzieci, które podrzucone w 
wielkiem mieście zawsze znajdą opiekę 
włądz i dach nad głową. Ponieważ zna- 
lezione dziecko nte ma przy sobie ani do- 
kumentów, ani żadnych znaków szcze- 
gólnych, trudno jest ustalić jego pocho- 
dzenie i nazwisko matki, ażeby móc 


dzieciach podrzuconych dostarczają prze | piekę właściwej gminy. 


ważnie komisariaty z peryieryj miasta. 


Ten stan rzeczy zmusił władze do | kich 
roztoczenia bacznych obserwacyj nad pieką władz miejskich 
tem skąd się biorą podrzucane dzieci na przeważnie podrzutki 


peryierjach miasta. 


byli przez krewnych na ulicy bez żadnej 
pomocy. Z chorymi była jednak o tyle 
łatwiejsza sprawa, że w wypadku wy- 
zdrowienia: można się było dowiedzieć 
o miejscu zamieszkania i następnie ro- 
ścić pretensje do odszkodowania za 
koszty leczenia z odnośnej gminy. Pla- 
ga podrzucania dzieci jest jednak gor- 
sza, albowiem maleństwo nie może u- 
dzielić żadnych wyjaśnień. 

O ile chodzi o Łódź, to mieszkanki 
naszego miasta rzadko tylko pozbywają 
się dzieci wten sposób, gdyż każda mat- 


utka pod 0- |ka mająca maleńkie dziecko na utrzy- 


maniu i pozostająca w nędzy, otrzymuje 


Dane te pozwoliły ustalić, że w łódz- |od władz miejskich specjalny zasiłek, 


sierocińcach, pozostających pod 0- 


pochodzące z 
gmin okolicznych, które właściwie nie 


Fakt, że ilość podrzutków wzrasta w imają żadnego prawa do opieki ze stro- 


piątki i wtorki, czyli 
pozwolił na ustalenie niezwykłej oko- 


w dnie targowe |ny samorządu łódzkiego. 


Plaga podrzucania dzieci z gmin oko- 


liczności. Oto ujawniono, że podrzucane licznych przyszła w ślad za plagą pod- 


w Łodzi dzieci pochotlzą od mieszkań- 
ców gihin okolicznych, które same nie 


| 


rzucania miastu chorych z gmin innych, 
którzy to chorzy również zostawiani 


Wzrost bezrobocia w Łodzi 


spowodowany został martwym sezonem w przemyśle 
włókienniczym 


Łódź, 19 listopada. 
(v) Robotnicza Łódź przeżywa obec- 
nie swój okresowy kryzys, który w ro- 
ku bieżącym znacznie się jednak pogłę- 
bił. Codziennie do Urzędi Pośrednictwa 
Pracy zgłasza się po kilkunastu, a na- 


bą o zarejestrowanie w ponurej rubryce 
bezrobocia. Na wzrost jednak bezrobo- 
MTZEWITYZSEWITT WETO O TORO TZ 


6 tygodni aresztu 
za pracę w niedzielę 
Łódź, 19 listopada. 
(v) W wydziale karnym Inspektora- 


22.45—23.00, Łódzkie Minuty Literackie; „Daw- tu Pracy rozpatrywana była sprawa Jo- 


na Łódź w oczach Re 
jątki z powieści „Ziemia Obiecana” — 
czyta Tadeusz Białoszczyński, 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
R uzyka taneczna w „ Małej 


Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzieławe Górzyń- 
skiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
STOCKHOLM. Koncert popułarny, 
WIEDEŃ, Wieczór marszów i walców, 
FR T. Koncert muzyki operowef. 
KOLONJA. Koncert radjo! tetu. 
WROCŁAW. Koncert radjoorkiestry, 


ZAKŁAD fotograficzny „Potorys" wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow= 
ska 79), Wykonuję zdięcia przepisowe 
do Ubezp. Społ, matrykuł i t. p. oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
*orskie. Ceny niskie 


onta” — wybrane | Sla Goldberga, właściciela piekarni przy 


ul. Kamiennej Nr. 1, który zatrudniał 
pracowników w niedzielę oraz w nad- 
godzinach, nie stosując się do przepi- 
sów o czasie pracy. 

Goldberg został pociągnięty do od- 
powiedzialności już poraz siódmy za to 
samo przekroczenie. : 


| 


cia w Łodzi wywarł duży wpływ koń- 

czący się okres robót sezonowych. 
Nietylko jednak sezonowcy powięk- 

szają kadry bezrobotnych. W łódzkim 


który pozwala jej na wyżywienie siebie 


wychowują się |; dziecka. 


19 LISTOPAD 1935 R. 


Koło godz. 8-ej rano narażeni jesteśmy na 
różne przykrości, straty i szykany ze strony 
osób starszych i przełożonych. Począwszy od 
godz. 9-ej działają dodatnie wpływy dla zdro- 
wia. Jest to odpowiednia pora do rozpoczyna- 
nia kuracji i poddawania się operacjom, Mię- 
dzy godz, 10-tą a godz, 12-tą dobrze jest za- 
łatwiać sprawy w urzędach i przyjmować pod 
włądnych do służby. Południe sprzyja także 
nowym poczynaniom i pracy umysłowej. Od 
godz. 13-ej do godz. 16-ei panuje gorszy na- 
strój. Nie należy zawierać znajomości z 0so- 
bami płci odmiennej ani wyruszać w podróż 
i morską. Działają także niepomyślne wpływy 


przemyśle włókienniczym skończyły się | dla ruchu i komunikacji. Godz. 17-ta nadaje się 
już przygotowania do sezonu zimowego | 19 kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pocho- 
wet kilkudziesięciu bezrobotnych z proś- i przemysł przeżywa obecnie martwy 0- 


kres, aż doączasu rozpoczęcia kampanji 


wiosennej, co nastąpi jednak dopiero w | rodziną. Koło godz. 


początkach lutego. 
Wiele fabryk włókienniczych w Ło- 


dzi redukuje dni pracy w tygodniu, albo 


liczbę robotników. Zwieszanie się zastę- 
pów bezrobotnych już się rozpoczęło i 
trwać będzie poprzez grudzień i styczeń 
aż do początków lutego. Największy 
wzrost bezrobocia w Łodzi daje się zaw- 
sze zaobserwować około Noweśo Roku. 
W roku bieżącym przewidywany jest 


, DZIŚ WSPANIAŁA ZABAWA w 


dzących z ziemi, lak np. węgła, metali, nafty. 
itp, Następne godziny przyniosą powodzenie 
towarzyskie i miłe niespodzianki w związku z 
2 19-ej pomyślny obrót wez- 
mą sprawy miłosne. © tej porze nie należy 
jednak załatwiać iuteresów pieniężnych ani 
wdawać się w spekulacje. Wieczór zapowiada 
się dobrze i sprzyja sztuce i technice. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne. zró- 
| Wioważone, częst drobiazgowe, skłonne do 
krytyki, może osiągnąć powodzenie w związku 
z mechaniką i sportem. zmysłowe. 


„TABARINIE", 


W sali „Tabarin“ odbędzie się dziś zabawa 


wzrost cyfry bezrobotnych, a to wsku- |p. t. „Chińskie noce”, połączona z licznemi nie- 


tek znacznego uszczuplenia stanu zatru- 
dnienia w przemyśle łódzkim. 

Dopiero w końcu stycznia i w po- 
czątkach lutego nastąpi częściowe od- 
prężenie sytuacji przez angażowanie ro- 


(Wobec notorycznie powtarzających !'botników do prac związanych z przy- 
się przekroczeń został on skazany na 6 |gotowaniem sezonu wiosennego w prze- 
tygodni aresztu. 


| Pewność zdrowia -skarb to duży. g 
„OLLA” wiecznie Ci postuży ! A 


myśle. 


| O CÓRKĄ 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


powróciła. Przyjmuję od 9—3-ej, 
- GDAŃSKA 37, tel, 232-55 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


spodziankami dla publiczności. 

Program zabawy przewiduje m. in. efektow- 
ne konkursy z balonikami i serpentinami oraz 
szereg atrakcyj. 

Niezależnie od tego odbędzie się program 
aitystyczny, w którym udział biorą najlepsze 
siły. Sensacją programu jest angielski duet 
Qverbury, występujący w łtaneczno - akroba- 
tyczno - muzycznym repertuarze. 

Pozą nimi występują: duet Lewandowskich 
oraz tancerki Aga Rence, Leszko į Kolin. 

Do tańca gra orkiestra Weinroła, która uzu- 
pełniła swój repertuar najnowszemi przebojami 
muzycznemi. f 

Kto więc nie widział jeszcze nowego pro- 
pum w „labarinie“, niech dziś odwiedzi ten 
okal. 

Niezależnie od dancingu odbędzie się dziś o 
5.15 fajf z pełnym programem artystycznym. 

Kuchnia smaczna i pożywna. 


Tańców 


po powrocie z Krynicy wznowił lekcje 
„ i zapisy codziennie od 1 


DR. MED, 


A.. Kopciowski 


POW 
„GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


DOKTÓR 


r. H 
H. Szumacher mi. SE. 


Akuszer = Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 
11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i Święta od 10—1. 


m a c mA 


Dr. BRAUND"r. 


przeprowadził się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57, 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 


Telef. 


Specjalista chor. wenerycznych, 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 125-08. p, 
Przyjmuje od 9—1 1 aj 5 w 


najnowszych wyucza bez względu na zdolności 
dyplomowany nauczyciel 


J. WAJNTRAUB, 


poraya i w grupach. Informacje 
rano do 10 wieczór. 
Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


128-39 od 3—7 wiecz. 


5żaneri. H. Ziomkowski 
Różanerhi M- CIOMROWSKI 
skór-| SPEC. bedę Sar yery o NYCH CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE | wirowych. 
oósó« ;7. ych 
6-g0 SIERPNIA 2, tel nie. |Łachodnia 64, tel. 
yimuje od 9—12 ij 3—9 w wiedz. i 
święta od 9—12% 


ul. Kilińskiego 44, 


Tel. 162-21 
li podw. parter 


ZAWADZKA 10, 


Hammer 


n 


DR. 


ST. BIBERGAL 


Choroby skórne i weneryczne 


Ordynuje od 9—1 i 
w niedziele i święta od 9—1 


Dr. HALTRECHT 


Specjalista chorób  wenerycz., 
nych ił seksuałnych 
PIOTRKOWSKA 10. 
Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz. 
W niedziele i święta od 10 do l-ej w 
południe. 


Ii. mi. Niewiażski 


Specj. chor wanerycznych, skórnych 
~ į seksualnych 
AN A 5, telefon '159-40. 
Przyjmuje od 6—11 rano 1 od 5—9, 
w niedziele I święta 9—12. 


specjalista 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po 


skór- 
TEL, 245-21. 


Zawadzka 


GŁÓWNA 9, 


lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


DR. MED. 


„Pa Vev akuszer—ginekolog 


któr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, zka. i 


8—12. 2—4, 6—9 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 


tel. 142-42 | ZAGINĄŁ 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
clalnościach. — Gabinet dentystyczny: | dzenie za wynagrodzeniem, 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen | 26, m. 5. 


M. GLAZER | 


Dr. MED. 


Ji. GUSTAW KOHN|M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


oc |Zgierska LI, 135o 
3 Akty Przyjmuje 8—10 r., 4—7 w. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych ód 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter, tel. 170-18. 

ia O LBA BY OZONE RNA LIRA 
ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski, francuski, włoski, hiszpański, 
|zieiniana. wyuczają dyplomowani, Ce- 
l 


tel. 
234-12 


gieiniana 6 m. 10. 24 
zew ken | «wd 0 08 


— 


j pudelek maltański wabi się 
„Dziki“. Znalazcę proszę o odprowa- 
Gdańska 


— 


SZKOŁA TAŃCÓW prof. I. Wilczka, 
l Piotrkowska 120, tel. 222-71, wyucza 
bez względu na zdolności, wszelkich 
tańców salonowych, nowoczesnych i 


105-49; ZŁOTO, srebro, kwity lombardowe 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, kupuje i płaci najwyższe ceny S. Fi- 
w niedziele i święta ad 10—12 wpol, jatko, Piotrkowska 7, 


Sprawa Majchrzyckiego 


Czy w obliczu Olimpjady należy utrącić zasłużonego pięściarza?| 


Apelujemy do zarządu P.Z.B.! 


Na posiedzeniu pełnego Zarządu PZB, wraz 
z delegatami okręgów, odbytem ubiegłej sobo- 
ty w Poznaniu, rozpatrywana miała być rów- 
nież głośna sprawa Majchrzyckiego, 

Do dyskusji jednak nle doszło, gdyż Zarząd! 
PZB. odrzucił prośbę Majchrzyckiego, o odda» 
nie jego sprawy pod referendum okręgów. 

Nie będziemy w a chwili dyskutowali z 
Zarządem PZB. co do interpretacii punktu sta- 
tutu, w którym mowa o odwoływaniu się do 
reierendum okręgów. Moglilbymśmy sie tu bo- 
wiem powołać na pewien przykład, mogący 
służyć jako precedens w tym niezbyt lasno 
określonym paragrafie, Jeżeli jednak tego nie 
czynimy to dlatego, że wierzymy w dobrą 
wolę par z Zarządu PZB. i jesteśmy prze= 
konani, że decyzja odnośnie sprawy, czy 


chrzyoki ma prawo odwołać się do reierendum 
okręgów nie fest ostateczna i niewątpliwie pre- 
dzej czy później poddana zostanie rewizji. 

W sprawie Majchrzyckiego  interosuje nas 
jednak kwestja zasadnicza. Nie zajmowaliśmy 
się nią bilżej, ograniczając się do suokych in- 
$ormacyj dziennikarskich, dziś jednak kiedy 
stało sę jasnú, że władze bokserskie idą po 
błędnej drodze, uniemożliwiając obronę dobrze 
zasłużonemu dla boksu polskiego zawodnikowi, 
zmiuszeni jesteśmy zająć się sprawą Majchrzy= 
ckiego bliżej, 

Przypominamy sobie, że Majchrzycki uka- 
rany został przez Zarząd PZR. za clię$ czyn- 
nego zułeważenia członka Zarządu p. Cynki. 
Mniejsza o to, że p. Cynka został przeproszo- 
ny przez Maichrzyckiego, a otrzyiawszy Cał- 
kowita 1ehabilitacją nie powinien był sprawy 
tej więcej poruszać. Stało się Jednak inaczej 
i z iaktem tym treba się pogodzić Tutartsu- 
jace jest jednak, że władze bokserskie, jak do* 


Nowe rekordy 


ustanawiają pływacy sowieccy 


i Moskwa, 19 listopada. 

Na międzynarodowych , zawodąch pływac- 
kich w Moskwie zawodnik sowiecki Boiczenko 
ustanowił nowy rekord Europy w pływaniu na 
100 mtr. klasycznym, uzyskuje wyniłe 112.28. 

Ponadto na tych samych zawodach sowieccy 
pływacy ustanowili szereg nowych rekordów 
państwowych, z czego 3 w konkurencjach szta- 
fetowych, Czwarty rekord ustanowiła Gitling 
na 100 mtr w klasycznym — 1:258 s. 

"We wszystkich rozegranych konkurencjach 
międzynarodowych męskich 1 kobiecych zwy- 


nosi prasa, nie uznały za stosowne przesłuchać 
Majchrzyckiego, Ustatecznie wobec charakteru 
przewinienia Maujchrzyckiego i to ruożna zro- 
zumieć, Nie w sposób jednak pojąć czemu Zas 
rząd PZB. uniemożliwia Majchrzyckiemu od- 
wołatiie się do wyższej instancji. 

Majchrzycki znajduje się obecnie w tym 
przykrem położeniu, że niema przydziału klus 
bowego, niema więc kto go bronić. W obronie 
swoich Interesów musi działać sam na własną 
rękę, to też właśnie dlatego nie wolno władzom 
zasłaniać się suchemł literami prawa. 

Jeżeli wyższa instancja zatwierdzi wyrok 


wydany przez Zarząd PZB. opinja uspokol się 
i zmuszona będzie przejść nad sprawą Majch- 
rzyckiego do porządku dziennego. 

W przeciwnym razie będzie panowało prze- 
konanie, że „utrącono” w obliczu Olimipjady 
zasłużonego sportowca, który w każdym razie 
ze wzziędu na swoje uzdolnienie i wielką ru- 
tynę mógłby oddać polskiemu pięściarstwu du- 
że usługi Dlatego też w imię sprawiedliwości 
apelujemy do władz PZB., by sprawy tej nie 
odkładały ad acta, a umożliwiły Majchczyckie- 
mu wyświetlenie swych interesów słusznych czy 
niesiusznych przed wyższą instancją. 


cha turnee Warszawianki 


oraz męczu piłkarskiego Warszawa—Gdańsk 


Zarząd Polsk, Związku Piłki Nożnej zakoń* 
czył już przeprowadzanie dochodzenia w spra- 
wie niędociągnięć związanych z tournee War- 
szawianki po Półn. Francji i Belgji. Dochodze- 
nie to kazalo; że Warszawianka nie ponosi 
winy przy nieobecności Smoczka na meczu pił- 
karskim z Austrją gdyż wyrobienie indywi- 
dualnego paszportu spowodowało kilkudniowe 
opóźnienie, s 

Odnośnie rozegrania przez Warszawiankę 
zbyt wielkiej ilości zawodów, to P.Z.P.N. przyjął 
do wiadomości oświadczenie Warszawianki, że 
więcej, niż przewidziano meczów rozegrano dla 
pokrycia wynikłego deficytu. Po tych wyjaśnie- 
niach dochodzenie zostało umorzonę, 

** 
= 

W związku z projektowanym wyjazdem po- 
znańskiej Warty do Północnej Francji, Belgii i 
Niemiec w okresie między 22 grudnia a 6 stycz- 
nia dowiadujemy się, że P.ZP.N. zażądał od 


Program rozgrywek 
o puhar Davisa 


Angielski Związek Lawn-Tenisowy ustalił 
już terminy rozgrywek o puhar, Davisa na ro 
przyszły, a mianowicie: I-sza runda do 5 maja, 
Il-ga runda do 17-ga maja, Ill-cia runda do 9-g0 
Eżerwom,! [Veta rundu. do 19-go czerwca, finat 
europejski 11—13. lipca, finał międzystreiowy 
Europa — Ameryka 19—21 lipca, finał główny 
między zwycięzcą finału międzystrelowego a 
Anglią 25—28 lipca w: Londynie, 

- Jak wiadomo rozgrywki w roku przyszłym 
odbywać się będą se ry dawnych przepisów, 
t j przy udziale wszystkich państw. 


-— | pm 


System 


Warty dokładnych wyjaśnień jaki klub organi- 
zuje tournee oraz przesłania odpisów umów, 
Zastrzeżenia P.Z.P.N-u mają na celu uniknięcie 
przykrych  konsekwencyj, jakie miały miejsce 
przy tournee Warszawianki. 

+4 


+ 
Warszawski Okr. Związek Piłki Nożnej wy- 
słał ostatnio do Gdańskiego Zw. Piłkarskiego 
pismo, w którem dziękuje za serdeczne przy- 
jęcie, jakie zgotowano drużynie warszawskiej 
podczas meczu Warszawa — Gdańsk (0:2), za- 


znaczając jednakże, że na przyszłość dla unik- | 


nięcia wszelkich ewentualności domagać się bę- 
dzie wyznaczania sędziów zagranicznych neu- 
tralnych dla prowadzenia tych zawodów. 

Jak wiadomo, mecz Warszawa — Gdańsk 
sędziował w roku bież, sędzia gdański p. Schu- 
ster, co do którego kierownictwo drużyny war- 
szawskiej i prasa miały wiele zastrzeżeń odnoś- 
nie jego objektywności, 


Przed meczem bokserskim 


Mecz bokserski Europa — Ameryka docho- 
dzi definitywnie do skutku w grudniu w Chi- 
cago. Skład drużyny europejskiej wiadomy bę- 
dzie niebawem. Zarządzone maią- być jedynie 
eliminacje w kilku wagach. 

Przypuszczalnie skłąd wyglądać będzie na- 
stępująco+ "waga musza — Rażlólćc (Polska), 
waga kogucia — Sergo (Włochy), waga piór- 
kowa Kaestner (Niemcy) lub Frigues (Wegry) 
waga lekka — Harranghl (Węgry), waga pół- 
średnia Murach (Niemcy) lub Binari (Włochy), 
waga średnia — Till (Norwegia), Szigeti (Wę- 
gry) lub Chmielewski (Polska), waga pólciężka 
— Barhlóhr (Niemcy), waga ciężka Nieselson 


ciężyli wyłącznie pływacy sowieccy, zostaWia- | wprowadzony przed dwoma laty, a polegający na| (Dania) lub Runge (Niemcy). 


jąc za sobą robotniczych rywali Szwecii, Fin- 
landji i Czechosłowacii: | 


ONCE EZ 


A paw aa 


"MF 


Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża i zamieszkałą z przyjacielem -+ Wil 
jamem Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, !zu- 
cil się w wir zabaw i zawarł znajomość z 
fordanserką Ewą, której pomaga material- 
nie. Brat Wiljama udał się do mieszkania 
Witmanów i słyszy rozmowę  Jttokara z 
adwokatem Krystianem, który mówi o za- 
zinięciu listu Schurmana. 


Lubił imponować wszystkim, dokoła 
których się obracał. Śmieszyło go, zle 
jednocześnie napawało dumą, gdy na nie- 
go były zwrócone oczy. j 

Stopniowo i Ewę porywał blask 
sztucznych ogni. Jej szlachetny charak- 
ter nie posiadał siły, nie umiał opierać 
się pokusom, do których wiodły pienią- 
dze Ottokara. Oboje bez zastanowienia 
pozwolili unosić się prądowi czasu. 

Witman przeprowadzał najwymyśl- 
niejsze rozrywki. Znały go wszystkie 
kurorty i miasta. Ewa urodą i strojem zą- 
ćmiewała inne kobiety, zwracała na sie- 
bie uwagę, co wzbudzało w Ottokarze 
ogromną zazdrość, ale jednocześnie cie- 
szyło go, że nikt nie ma do niej prawa. 

— Zabiłbym cię, gdybyś odemnie 
odeszła! — rzucił kiedyś w przystępie 
zazdrosnego szału. 

Wybuchnęła śmiechem. 

— Ach, ty dzieciaku! | 

Zgniótł w dłoniach jej drobne ręce, aż 
skrzywiła się z bólu. Dostrzegł to i na- 
tychmiast rozluźnił palce. 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


eliminacjach na jesieni a finałach na wiosnę zo- 
stał skasowany. 


zyńskża WA | 


— Daruj mi, Ewuniu. Jestem podły, 
ale zrozum, że ja ciebie ogromnie ko- 
cham. i 

Ewa zastanowiła się krótko, poczem 
rzuciła: 

— Czy.. nie mówiłeś jeszcze z ro- 
dzicami? $ 

Odwrócił głowę, by nie dostrzegła 
wyrazu zaniepokojenia, jaki ukazai się 
na jego twarzy. 

— Pomówię wkrótce... Nigdy nie by- 
ło okazji. Ojciec jest teraz bardzo zaję- 
ty i mało go widuję, ponieważ więcej 
czasu spędzam poza domem, 

Ewa westchnęła cicho. 

— Chciałabym wiedzieć, że napraw- 
dę nie rozstaniemy się już nigdy. 

— Czy wątpisz w to? 

W głosie jego brzmiała taka pewność, 
że podała mu obie ręce i bena iadt się. 

— Nie, nie wątpię. Wierzę, że nic nie 
spłoszy naszego szczęścia,,. 

Ale już po wypowiedzeniu 
uśmiech zagasł na jej wargach. 

Jakże często nadużywali tego wy- 
razu, Szczęście... ` 

Mgła łez zasnuła pogodny szafir jej 


oczu. Była narzeczoną Ottokara, ale niejpalm. Przytulifa się do niego. Popatrzyli miętnym wirem, 


mogła siebie wyobrazić jego żoną. Taka 
ogromna radość ,. trwałość zupełnego 
spokoju wydała jej się zbyt wielka, po- 
prostu zabijająca. 

Któregoś dnia zwierzyła się z tego 
Ottokarowi. Zgromił ją surowo, 


5 | malowała w duszy 


tego, | 


Francuzi odmówili udziału w ekspedycji. 
s 


—E 


— Może mnie nie kochasz, że brak 


Bici wiary w naszą przyszłość? Ja nie 


wątpię w nią ani przez chwilę, Chcę być 


szczęśliwym i muszę nim być. Rozu- 
JA miesz Ewo? Muszę! 


Dopóki była przy nim, czuła się spo- 


CR kojna, ale gdy tylko Otto opuścił ich mie 


szkanie, nanówo szarpała:ją niepewność, 
tysiące okropaych 
wizji i majaków, które rodziły okrutne 
przeczucie. 

Nie znała Witmanów, ale wiele o nich 
słyszała. Fakt, że byli ewangelikami do- 
powiadał jej reszty. Sama religja mogła 
ich zrazić. Witman był twardym czło- 
wiekiem, wiedziała o tem dobrze. A cho- 
ciaż Ottokar najtkliwszemi słowami nspa 
kajał Ewę, na duszę jei zawsze spadał 
cicho jakiś pyłek żalu i niepokoju. 

Różnorodność wrażeń, które ostat- 
nio odczuwała, spowedowały dziwny 
Stan konfliktów, w których często nie 
mogła zorientować się. 

Jedną miała pewność niezmienną 
i zdecydowaną — wzajemnej miłości. 

- Ale nad wieczorem  Ottokar znów 
przyszedł i rozwiał wszelkie obawy Mo- 
krzyckiej. Wpatrzona w jego oczy za- 
pomninała o smutkach. Wstąpiła w nią 
nowa wiara i radość. Wkrótce po wei- 
Ściu Witmana z kwiaciarni przywieźli 
cały wóz kwiatów. b 

Mieszkanie stało się jedną wspaniałą 


oranżerją. Twarz Ewy płonęła delikat-, 


nemi rumieńńcami. Czyż potrzebowała 
lękać się, mając wiecznie objawy gorą- 
cej miłości człowieka, którego kochała? 

Usiadła obok Ottokara na niskiej, wy- 
godnej koze 


w cieniu wachlarzowych 


sobie w oczy głęboko, do dna, iakgdyby 
wzrokiem chcieli zwierzyć sobie tęskno- 
tę serc i dusz. Upojeni zapachem kwia- 


TABOREK I MISIUREWICZ 
tuż po sensacyjnem zwycięstwie 
łodzianina. 7 
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Wilimowski zostaje 
w Ruchu 


Stan zdrowia znanego piłkarza śląskiego, 
Wilimowskiego, poprawia się z każdym dniem. 
Wilimowski pozostanie jeszcze w szpitalu na re- 
konwalescencjii do początków grudnia, prczem 
wyjedzie na Śląsk. W początkach lutego be- 
dzie mógł rozpocząć treningi. 

Wilimowski zaprzecza wszystkim pozłoskom 
o projektowanem jego przeniesienia się że Ślą> 
ska do Warszawy. Będzie on nadal z całą 
pewnością grać w Ruchu w roku przyszłym. 


Jeszcze trzy mecze 


| ligowe do rozegrania 


W rozgrywkach pitkarskich o mistrzostwo 
Ligi państwowej pozostały do rozegrania jeszcze 
tylko trzy mecze, a mianowicie: j 

W nadchodzącą niedzielę, 24 b. m. w Świę- 
tochłowicach walczą Śląsk —- Warszawianka, 
sędziuje p. Gruszka, a w Krakowie — Garbar- 
nia — Wisła, sędziuje p. Rettig, 
| Wreszcie 1.zrudnia b. t- w Warszawie od- 
i będzie się ostatni mecz ugowy Warszawianka 
'— Wisła, sędziuje p, Romianowski. > 


| {Cyganiewicz walczy 
| w Londynie i Brukseli 


Władysław Zbyszko-Cyzganiew:cz przebywa 
obechie w Londynie, gdzie walczyć ma z jed- 
nym z zawodników angielskich lub amerykań- 
skich. Następnie projektowany jest na 27 bm. 
występ Cyganiewicza w Brukseli. 

Przeciwnik w Brukseli nie 
wiadomy. 


jest jeszcze 


Skronie ich pulsewały muzyką wy- 
czuwanych melodji szczęścia i zdwajały 
bicie serc. 

Salon pogrążył się w mroku, wsiąkał 
w Szare barwy i tylko biel kwiatów od- 
cinała się wyraźniejszą barwą. : 

Ewa i Ottokar już ledwie odróżniali 
własne twarze. 


Splecieni rekami w dalszym ciągu. 


siedzieli nieruchomi i zagłębieni w ot- 
chłań swoich serc. Zapach kwiatów owie 
wał ich coraz silniejszem tchnieniem. co- 
raz bardziej wzmaciał przyspieszone 
bicie skroni. 

Mgła niewidocznych woni zasnuwała 
im widok na Świat realny i potęgowała 
lot fantastycznych myśli. 

W matowym mroku. rozległ się cichy 
szept Ewy: 
| — Otto... 

Drgnął i mocniej przytulił ją do siebie, 
Słyszał gwatowne bicie jej serca. 

— Ewuniu... Ewuniu moja... 

Nie panował już nad sobą. Pochylił 
się nad jej twarzą | gorącemi ustami przy 
padł do drobnych i roztrzęsionych drże= 
niem warg Ewy.  : 3 

Oboje doznali wrażenia, że unoszą 
się nad ziemią. Jakaś niepojęta moc sku- 
ła ich w kajdany swei woli. 

_ Ewa przerażona gwałtownością uści- 
sków Ottokara, chciała wyrwać się z ie 
go ramion, ale już po chwili ogarnął ją 
rozkoszny bezwład. Poddawała mu się 
bez opamiętania i własnej woli. Usta 
Ottokara stawały się coraz bardziej go- 
irące, podobne dó rozżarzonych płomieni. 

„Żywiołowa chwila rozkoszuwi i groź- 
nej potęgi wchłonęła ich w siebic bezpa= 
zdusiła nawet szepty, 
wypływające z rozgorzałych ust. 
| Po długiej, zdającej się nie mieć po- 
czątku ani końca chwili, Ewa pierwsza 


tów i bliskością swych ramion, siedzieli wróciła do równowagi. Chłodny cień ro- 
nieruchomo, bez drgnienia powiek, wv=|zumu ścisnął nielitościwą dłonią bijące 


ławiając blaski ze swych oczu, 
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dhua 
403 dla każdego.. 


specjalną komisją. Przygotowywał się ‘sumien. | 
nie w ciągu kilku lat, a ostatnio nie spał przez 
szereg nocy, Nie trzeba chyba dodawać, że w 
domu panowało z tego powodu wielkie zdener- 
wowanie, 

Wreszcie Zygmunt wrócił z triumiującą miną. 

— No, jak ci poszło?!.. — pyta zaintrygowa- 
ny ojciec, 

— Boskonalel., — odpowiada zachwycony 
synalek. — Tak świetnie odpowiadałem na 
wszystkie pytania, że na ogólne żądanie komisji 
mam jeszcze raz zdawać.» 

JP 

Rzecz dzieje się w wagonie sypialnym ame- 
rykańskiego ekspressu, gdzie, jak wiadomo, łóż- 
ka oddzielone są tylko zasłonami, 

Panna Marlena, tancerka z kabaretu „Koko” 
układła się już do snu w swem przedziale, gdy | 
nagle z poza zasłony wyjrzała jakaś męska twarz | 
i stłumiony głos zapytał: 

— Czy pani pozwoli?,, Webbs jestem. 


włochów 


E O 3 Ś (ody "X A 
— Panie, hce? PRA 7 
= CI Bii Wi, to kaian panią al Przy wkroczeniu oddziałów włoskich do Makalle, setki dzieci odstępców 
dawna.. Umyślnie wykupiłem bilet na ten po- |abisyńskich powitało zwycięzców, rzucając im kwiaty i powiewiając białemi 
ciąg.. Gotów jestem zaotiarować pani sto dola- cheragiewkami. 


TÓW» 
— Oszalał pan?[.» 


,W tej chwili przed panem Webbsem staje MNiekezpieczeństwo powodzi w italji 


pewien młodzieniec i oświadcza; 
— Pan jest aresztowany, 


— Za co7.. — dziwi się pechowy amant. — 


Kim pan jest?/,. 


— Jestem członkiem komisji do walki z dro- 
Wszystko słyszałem i nie pozwolę, że- 


żyzną,,. 
by u nas tak podnosić ceny na artykuły pierw- 
szej poirzebył + 

? wk ” 

Pada deszcz. Odważny młodzian podchodzi 
do eleganckiej damy: 

— Bardzo panią przepraszam, czy pozwoli 
mj pani schronić się pod jej parasolkę? 

— Pan jest bezczelny! — odparła oburzona. 
— Qśmiela się pan zaczepiać samotną kobietę! 
Może lepiej wsiądziemy do taksówki? 

$+ 


Siedzieli na ławce w zielonej alei, 
strojowo q pachniał bez. 

— Najważniejsza rzecz — rzekł młodzian 
drzgcym śłosćm — żeby między nami była, jak 
to się mówi, harmonja.. Ja naprzykład ubó- 
stwiam naturę, A czy pani lubi zwierzęta? 

— Mogę lubić,. Dlaczego nie?., 

— Naprzykład jakie zwierzęta pani lubi? 

— Jeżeli mam być szczera. to najlepiej lubię 
smażoną rybę. 
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ji istnieje niebezpieczeń-stwo powodzi wskutek wylewu drob- 
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ABISYNJA W OCZACH MAŁARZĄ 
* POLSKIEGO. 


„Abisynka z dromaderem"* — obraz g= 
lejny znanego artysty polskiego, Adama 
Sty 3 


R 6% 43% 4 


Z WYBORÓW W ANGLIL 


Obrazęk z ostatnich *riotdw do 
parlamentu angielskiego, które przynio- 
sły rządowi jedności narodowei wybit 


[mych rzeczek. Wieśniacy pośpiesznie uprewadzają swój dobytek do wyżej | ną przewagę, około 250 mandatów, 
położonych rejonów. 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


Tragiczna miłość 


— Za późno — szepnęła Anna — 
Za późno... Gdybyś przyjechał o dwa la- 
ta wcześniej, wszystko wyglądałoby zu- 
pełnie inaczej..  Dlaczegoś wcale nie 
pisał ? 

Mieczysław spoglądał na nią w mil- 
czeniu. 

Była ładna. Nawet ładniejsza, niż da- 
wniej. Teraz dopiero uświadomił sobie, 
jak mu jest bliska. A przecież przez pe- 
wien okres zupełnie o niej nie myślał. 

— Czyś nie otrzymał zawiadomienia 
o moim ślubie? — spytała go. 

— Nie. Nie dostałem, A kiedy był 
twój ślub? 

— W listopadzie 1933 roku. Wysła- 
łam ci zawiadomienie do Chicago, 


— W tym okresie mieszkałem już w 
Detroit. List widocznie zaginął. Nie o- 
desłano mi go, Nie wiedziałam o niczem. 

— A ja dziwiłam się bardzo, że nie 
otrzymałam żadnej odpowiedzi, 

— Powiedz mi Anno, czy ty kochasz 
swego męża? — spytał, spoślądając jej 
prosto w oczy. 

Odwróciła głowę i szepnęła? 

— On jest moim mężem... 


I dopiero nazajutrz dowiedział się o 
wszystkiem, 

— Nie kochałam go nigdy — opowia- 
dała mu — Marzyłam ciąśle o tobie. By- 
łam pewna, że wrócisz, że zabierzesz 
mnie ze sobą do Ameryki, Mijały długie 
miesiące udręki, Nie otrzymywałam 
ciebie żadnych listów, Wreszcie zrozu- 
miałam, żeś już o mnie zapomniał, Wiesz 
doskonale, że rodzicom moim wiodło się 
nieszczególnie, Uważali, że muszę wyjść 
zamąż, Aleksander był ich znajomym. 
Poczęli go coraz częściej zapraszać, 
Wreszcie oświadczył mi się Noi 
dwuch lat jestem jego żoną. 

— Czy czujesz się z nim szczęśliwa? 
i — On mnie bardzo kocha — szepnę- 
a. 

— To nie jest odpowiedź, Pytam się, 

czy jesteś z nim szczęśliwa” 

Milczała dość długo. | 

— Widzisz... On mnie dręczy. Wkrót- 
ce po ślubie dowiedział się o tobie. Po- 
dejrzewa mnie ciągle, że prowadzimy ze 

sobą korespondencję. Jest zazdrosny. 
Męczy mnie... 
= Ty go nie kochasz, Anno — przer- 


Tego dnia więcej nie rozmawiali ze | wał jej. 


sobą. 
Anna spieszyła się bardzo. 


— Tak. Nie kocham go — odpowie- 
działa spokojnie—Nie mogę go kochać. 


— Czy mogę przyjść do ciebie? —|Ten człowiek pastwi się nade mną. Czy 


spytał, ściskając jej rękę. wiesz, że niedawno chciałam  wysko- 
— Nie... Lepiej nie... — odparła po|czyć z okna na ulicę? To była straszna 
krótkim namyśle — Spotkamy się ju-, 10c. Jak on mnie dręczył! 


tro, Przyjdę do kawiarni „Gwiazda"l 


Czekaj na mnie o piątej. 


Konto P. K.O. „Wydawnietwo „Republika“ Nr.68.148 


m MMM 


— Słuchaj Anno, to Masi się skoń- 
czyć, Wracam za tydzień do Ameryki. 


Pojedziesz ze mną. 
spojrzała mu -w oczy. 

— Poco? Przecież ty już mnułe nie 
kochasz. i 
— Ależ kocham cięl 
— A dlaczegoś tak długo nie pisał? 
Musisz mi wybaczyć, Przyznaję 
się, że zawiniłem, Ale kochałem cię za- 
wsze. Może tylko przez pewien okres 
nie zdawałem sobie z tego sprawę, Pra- 
cowałem w Ameryce bardzo ciężko, Te- 
raz już posiadam własne przedsiębior- 
stwo, które daje mi dużo dochodu, Bę- 
dziemy szczęśliwi.., 

— A Aleksander? Przecież nie po- 
trafię mu powiedzieć, że odchodzę od 
niego. Ten człowiek mógłby mnie zabić. 
On jest okrutny, Wszyscy ludzie są o 
nim innego zdania, Może mają nawet 
rację. Gdyby mnie tak nie kochał, gdy- 
by nie szalał z zazdrości byłby chyba i 
dla mnie dobry. 

~ — On nie powinien o niczem wie- 
dzieć, Nie powiesz również rodzicom. 
Napiszemy do nich, gdy już będziemy na 
miejscu. - 

Twarz Anny promieniała szczęściem. 

— Kochany mój..! Czy to nie sen?.,, 

— To rzeczywistość, najdroższa... To 
nasze wspólne szczęście... 

— Muszę już pójść — powiedziała, 
podnosząc się z krzesła — Aleksander 
pewno wrócił do domu. Przyjdę tu jutro 
znowu o piątej, i 

Następnego dnia w kawiarni opraco- 


— 


'wali szczegółowy plan. 


Wyjazd miał nastąpić za cztery dni. 


będnę przygotowania. Wyjadą w ścisłej 
tajemnicy przed wszystkimi. 

Nazajutrz Anna nie przyszła do ka- 
wiarni, choć się umówiłą z Mieczysła- 


wem, 

Czekał na nią całą godzinę, Siedząc 
przy oknie przyglądał się ruchowi ulicz- 
nemu, 

Sprzedawcy popołudniowych gazet 
wołali; , 
hy Straszny wypadek na ulicy Wspól- 
nej 

Mieczysław kupił gazetę, 

a pierwszej stronie znajdował się 
szczegółowy opis wypadku: Znany ku- 
piec, Aleksander Klob, jadąc samocho- 
dem, zderzył się z wozem straży ognio- 
wej, spieszącej do pożaru, Auto zostało 
zdruzgotane. 

Kilob doznał bardzo ciężkich uszko- 
dzeń cielesnych, Lekarze mają wątpli- 
wości, czy uda się go utrzymać przy żye 


ciu. - 

Aleksander Kilob! 

To był mąż Anny 

Mieczysław natychmiast zatelefono- 
wał do jej mieszkania, 

— Pani jest w szpitalu — odpowie- 
działu mu pokojówka. 

Zadzwonił do szpitala, 

Anna nie mogła podejść do telefonu. 

Następnego dnia, mimo ciągłych u- 
siłowań, nie udało mu się z nią skomu- 
nikować. 

Wreszcie sama zadzwoniła do niego 
de hotelu. 

— Mój mąż będzie żył — powiedzia- 


Mieczysław spodziewał się, że szyb- |ła — Stracił obie nagi.. Teraz nie pozo- 


ko załatwi wszelkie formalności 
portowe. 
Anna w międzyczasie poczyni niez-; 
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pasz- ;stawię go samego, Żegnaj mi, kochany... 


Dol. 
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